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U . . I t . I B s·a (,·a '.Jak·. ·Ban.k Francu$k--~Betgq~ . · Szer . a -a "Oa ·: OS n ~ ·,_,,: skO-POlskl obSłqllij · kll-: 1~· 
bll na plaży ~ mo·~a t,~R.ą •. ' : . ,,\ Jeftt6W:·?' .. :~ .. ·\;>,\ 

BoSsak;~ ·Maks I Henio . kłócą . $1ę\- Q. stOlec, ~rątą upercżywe_ .Po!łło~1. te b•·• 
a Włosi : c_hcą zagarnąć . akcje wl~Z~skle. . .· ~Dk.:.:•~el;~iąz 80-dn::' ~ń '!....~~ 

Widzew . stoi,. robotnicy mrą z głodu, a rząd milczy~ .·. ·~bi~~~=j!:;~::;: ==a:! :mm= 
, ~y, którzy miUS?.ooi byli' do ko- S'Zeig{) otireyma,ć me JMR, po'd1W 

Sprawy Widzewskiej Manu
faktury wisią w .niei>ewnoscf mię-
dzy ni~bem i ziemią. . . 

Usi:er z Maksem kręcą jak m~
gą - ukrywają się, zwlekaj•, dra
źnią opinję publiczną i robotni

. ków. 
A tymcz~sem zagranicą ·„a. 

cz~rn~ją ~ię moeno i~eresować 
: .polityką" Uszer-a i zacierają ręce 
1•rzewiĆ1ując jej plajtę. 

Anglłcy, którzy otrzymali ak
cje Widzewa, jako gwarancję po
~yczki spodziewają się, ź nale
żnych im jeszcze 300 tysięcy łun· 
tów szterlingów od Uszera nie o
trzymają i wejdą jako posłaiłacze 
do Widzewa • 

Z drugiej s1tt>l1y dawpl pc>ten„ 
tael tej Manufaktury · mocno in
teresu.tą się jej akęja~i • . ścląga
ją Je do swych. rąk. 

„Nowinom" udało 11•1 stwłer- r.zysta.nia. z u@ług ty-0h inljt,tucyj, nł.ejedrm'kt-O'łin~ - ru&ł91Ś : · · . 
dzłć, że pan Tanałanł I zł~ jego szezegół:nie3 d& się to p<twtied.zieć - •W t-0 młesłe.cy od dnia iłlipM 
p. TadnolU rozpual włb8kłem cf ba.nkaeh pow<>je'Dn~h 0 ktf>- 8Qk nte ma a.a Wy&k6 -.,,. 
niebem, zagrzalł się I do Sntere· . rych jak'o fHary polityk! finamo- za kt6re u1tyna dawno . .,..11', 
so.·w Widzewa. · ' · · ~:.. .... 

wej w eba.railct.err.e dytakltorów _, -plllłdd io __...,._ · . 
Kto wie, cr.y nie lepleJl'11Jy- st&n~i da.wni fa'bryliMlei ·papy, · IJ.eU!li Ba.a N.DJ. dit ~-

19, gdyby aljancl wloelto~pt- in~ fabryemi. i t. p. dytu'je w ten~ me,<Ww,.• 
scy wkrocsyll dc>-ttej -~ ~ad tatąego lek~ w lllłetłcłe u~ ~ 
fabryJd. Moł.e mth:o1'flłttY \,_... ) . lllla daje nem włałnle Bank. Frm- _ łe Bank Praneal*D ~Bel~ 
jące tam at~ ł .,!ltłyl doił ti'a· caeb-- Belgijsko - Polskł. PoWd z dnłem 1 "'~ .a:D 
towanych robotnłk.6w. · Pa.n X. zakupił w pa.~- duje się. 

& · r. ub. na, giełdzie walMl.IW'- · Motfe ·d~ l'fiebee _.._ 
słiej u. pośrOO-ni.ctwem tego Bm- wyjdiiić · 1porus~n~ ~ . 

Nowy napad„.bandy· sowieckiej .na·. kresie~~ . , ' . „ · „ •t.v . t- , ~ .... 

f\l.loskwa rabuje konie w Polsce. ·Planowy napad udał .się. Polowanie. na · Sobole · pr~Y 
u.I.> Nowo-OgrodoWeJ•. ·· · P o c-s t:~tnio dokonanym bez

czeln xm na."!)ad7rie sowiedcim .mt 

f~ tol:pce ;<;7.ta.h ozerwonej armii 
no-ujął dalszą zacze-pną. :tkcję, 

nie zwnżając :mpelnie na prote
~ f a.cyjne noty polityczne :\L S. 
Zagr. w tej s:prn.wie. ani .komp1"-0-
rn it~.cję , Ja.ka spa.dl:i. z tego p-O·\VQ

du na rizą.d bolszó"ficki. 

Ot.o; gcly n~jmniej się s•1'l:O
d.z.fowano dywersj'i na p-Ohłdni.p
wej częś·c.i grani-Oy, gdy tnvn.ją. 
je;;w-ze posinki_wania i Hkwida
c:;jne dtz.iała.n.fa: na ·półnoonym 

odcJi.nku pod Stołbcanni, Sowiety 
'vyslały w dniu 8 b, m. nowy od
dlli.ał sow-bandytów na p<Yłia.t 
dubiieMki, w ceht · złu,pienkł. d.o
bytkti oby'IVateH · J}Olskieli. · ora.z 
wmieoonia paniki i utrwa.Ienfa 
śród rnfojscowej lu,dnqśei, że '\Vła

ściiwie Rosja jest w da.J.s~ym ci;i
gu w stamJe wo.jny podja.zdoweij 

. : \ 

z. ·Rolską. &l,1da ta, j.a.k już dio

niosly depesze wezoraj<>.•ze w Hc-z
bie ~O osóh z górą zht'(l'ikt srereg 
" 7>i. w ponnec.ie dubicris.k,ii.m, n.pro
wa.d'i'.„nją.c soo.dninę fooń~ką z so
hą. Poniewa.ż pr.zepwHva<lz.ony 
tc;n rab1mko-w1 manewr no!'.'<ił cha 
ra.kter &Ciśle obmyślony, a wyl~o
nany_ był !u'llder' 1>pra.wriie, według 
j.aklegOl§ planu, . momemtalnie u
rosło w ludnrośd shtsznie poMj-

'. rzenie, że raibują,ey ba.1idv0i byH · 
popnebiera.nym.i kav.'1::tleny3fa.mi 
rosY'jsk.im.i. Bandy ' nfo tylko, 
że orjentowali · &ię w sr.tua.c}i bar
d"r;O łatwo, · lecz wyb l'ali konie 
zdaitme d,o służ.by iW'01jskowej , 
prne.biera jąrc . w stadni ie chłop-

skieJ. -
Na.pa.d był ta•k bły~:kamr-i c.zny, 

ż13 na dany z róinych w&i ,p1-arwie 
rń'wn;0czesny alrum o pOlj~:w:ia..ją
cych się' · .banr?ach w'°'jskowych 
koniokra.dóy,r, trl.!dnO by~·o .s ię w 

pier~·srej chwili 'ZOrjentowa.ć i <r 

cenić, w jallcich r0'1Ailil3Jl'~ a.1.tt'ja. 
n:-.pad10wa żootAf'a. podjęta. 

. I za·niim rzueono się w p~cig 
za r.aibus.iami, uszli ani. naeu\tny
m.aini z·a. g'rn.n.icę bol!S'lemeką, u
prowad.z.ają,c t.:iibnn doł>orowyeh 
lćomi 

Pana Sobt?I rantiy, · rozeszło si' „ f!~ . do kryd• 
dachów. A wszystko na ter~nle ceg!elr.~ m~f!it1tn1:C.::t?ij. 

. Wcroraj wioooorem na. tere.nie 
nowe} cegielni magistrackiej przy 
uł. Nowo-Ogrodowej 148 wynikła 
ostra. ·sµNoozka. pomiędzy pp. So-

· · S-arrn · fatktt naipMi:u ~oWiiook~h 
band nfo jest naiwet t.')-k ~ d'Tliwny, 
gdy7. pr.zyzwyc;iaijeni .' jui jest&ś
my d.o bandyty11Jmu · Sowietó.w, u
deT'UI. w tym jedn.aik nOIW'y do
tyClhc7.:as ·syst.em d:oilroml:neg<? ra
bunku i wybitnie wc>jsk.oovy trla.- . 
newr brundy w c~lu „m-01bi1i.-mcj:i11 

ko.fil W'Ojekowy.ch w P1>1soe dla 
Ros~i. 

.. ból (ojcem i synem)' a za,rzą,d'Zają

cym te~ . cegielni p. Koriopslcłm 
na tie pretensiji o nied-OSta'l"ezenie 
paipy_ da,chowe-j, o oo Sooolov?e 
wsuzęl~ pretensję do Kcmopsk10-
. , I 

Władite nasre,' nie 'mówiąic }ut 
polityicime · luz policyjM j~k ·i ' 
W.(1'.tskowe: PTZ}1Ht$ZCUt.Ć ,n.11.leiy. 
"'YC·i~ 011ą z te.g.o oo-1'\'"'~.-.-ierlnii:i 
konsekiwenc.je. 

, . 
T - " ;, 

go. ,· •'I • • 

· S~ka Vłttl~ roMgmla się, 
od sł6w przeszli do rękoc'Lynaw i 
wywiązała się bójka, w eza.sie 
której Só-~0<lO'W'ie · zamiernyli się 
łomem na Koo~ego. 

·1szecbpot1'i ziaJd strnzy 
. palnrnvch · 1 warszn11e. 

W hÓ.fce W"l:ięli 11 ·!~iał zn':ljomi 
obu skló-eo1w{·b st„ ·~n. ~-:: ::-„Cłe 
Konop8kł w ' ohrodle wła.>llej i:o
błł ,użytek z bron~ rar.• ~~ .... . . ... ~ 

Weriwa.na. policja ·XII k-0mi~ 
rjatiu. r~broiła wafoząc~h .i .od
nrowrud"Liła Konopskiego do unę, 
da śledczego, gdzie go . oeationo 
w arencte. · 

JMi się doWladują. ,,N'~ 
Kon(ijpskł pra.wdÓ~-O:bme ·bQ4de 
Wy!p~y z areMttt, ga?! difa 
łat w .O'br-01Die włMnej._ 

~ '. · Bd~Df- „„ • 

. -„Dońca · lrnk111kll11~ . . 
KRAKÓW, tl. ~· :_;, Teł.. ,,._ 

Inwalidzi, spn:edaj1&ey psełJ' 
w kjoskach w Krakowie, uchwa• 

\ . „ • 

' „ „ I • • "" • ł '"' • „ • .. ', 0 

• 1 Jili wcmraj bojkot~wać. .orpa 
eka-ministra . KucharsJde(to „OO. 
'niec" z powodu . ukazoj1teyell '.Ujęcie ·bandy dyw~rsyjneJ · W po.w.„ ':. ~'.. 

· : · ·- wileJskim.· ~ ·., ., 

· , . Odby-wany . obecnie n• całym 
obszarze Polski „Tydzi!tń· Stra· 
tacki" . majł\CY na celu.· uświa· 
domienie· ogółu o stanie ,i pra
cacJ:i obrony prżeciwpo:f:arqwej, 
ia)tońCZQny zostaje :W; Wa~za
wi~ trzydniowym (15:-17. 8) 
walnym zlazdem . defegatów i 
drużyn strażackich (od 12 związ:. 
ków i 2800 straty) łącznie z 
przedstawicielrsmi samorzf\dów, 

się . w nh;n od . kil.ku dni ~ 
wystąpień . przeciwko. OłJObfe .. „. „ .. ': 
Piłsudskie~o. Jut . dził !'łD~ ~'l~ł '. -\ · . : 
.można było nabyć „(]Oń.ca Kra• . \', 
kowskieg?.'' ;~)tloś~a.cb. · •· Przygotowywała_ napad na. miasto Kurzeniec. 

W Un. o, 11.8. (Tel.· wł.) wainy bandyta przyrmał ;;ię, te 
.Władizom policyjnym udało jest pl'lojektow.any nm'rv naipa.d 

eię :w powiecie wilejskm poohw)r- na miastecmw Kurzenioo. ZaTzą
. cle ozłcmka. jednej z band dywer- diono na.tychmiast obhwP ·1 t"Z'r 

syrjnyob, który dokonyw.ał wła- ·pomocy sz.'Wadr-0inn kaiwalerji, 
miłe wywitailu, oolem zebranra od- · stancjonowa.nego w Szeriweczu i 
plmriedmob ~. Are&bt<?- p.nympa:1ro Jeszcze p.ięclu ba.ndy-

tów. Wszyscy potwierduMi. ZMD&- sfer ziemtańskicb, przemysło
nfa ujęteg-0 poprzednio bandyty. wych i wolnych zawodów. 

· Na Zjazd zapowiedzieli przy-
Oświai<lczyli oni, że ćwiiaooo :ich bycie delegaci z Francji, Belgii; 
w kosuu'ą-Ch sow:ieckfoh w · Miń- Luxemburga, Jugosławji ł Cze
sku, przy ul. Podgórnej i ie na- cbosłowacji. 

p::idy dywersyjne u;kłooooe są Redakcja nHza na Zja~d ten 
pr-7.ez wladrl.e SO'W'ieck.ie. wysyła specjalnego sprawo

zdawcę. 

Ze slliołi ~.D~~·maty~zne). 
·" „.. . • . 

sa.mop0ino.ć3>i-zf Szkole Dra
matycz~ei.' . ij,W,i~iai sucli 
członków; · iż ogólne zebra.nie ues
niów i ueieuie S~łY,, odbęd>Eit 
się w czw;a.rte]\., dnia 14'.bm: o go
dzinie 6 ·po południu ' w lobh 
pmy ulicy Tuzejazd ~O, m. US. 

" ' 
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:-': ~:.;rf por•-;3,,_.n!a umowy 
r-,...· ' •.„_,~- ·..,ckiPi, niektóre Ol'-

r:-y p~:: ~' "'---... ~<:!y nimor wlel-
1. , r · ·ice fn~t ten za zwycię-
r ~··-Lro"r~ sowiookiej i za-

/~ • · „ • • • .... .,..,,_, na.de1~-r · ~1 
... TiwiU, !l'dv Ro~b. Sowłeclka przy
jęti hęcMe na. !~no roddny n&ro
dó'I\" ey.wi'li-Z()'Wa.nych, jako pełno
prawny tej rod?.iny członek. 

W1brew tym opin~m nie wa
hamy !li~ podkreślić, że tairgom 
londy1i F' 'k.im nie nada.jamy bymaj
mn~Pj epokowego znaooenia, jaJf 
~o ~ę podO'ba e<zytttić ~ym i owym. 
Al~ f:rkt sam uwa'iamy za iasłu.., 
gu~ na. to, by roz,promyć pą
w.e9t.~.ją.cą wę-kół niego m~łę w~-

. pliwo ·<>i i :oburzyć piękne f~
mq.rgan..y, wy;twią.nane v.· lłńiY" 
sł~ m8Jluez!ki-e-h na temait. „p(r 
tęgi'-' po1i•tyczne'j SowietP.w ~ 
pm07. l"Ót'll o pok"ro-ju icłt wt.I· 
bici-1>-li. 

O istotnej wairto~i wszelkich. 
tm\tatów i um.ów, zawieranych 
r- . Roają k,om nis.tyoz.n-, "'~ ~lś 
dq ~nn.le 0-a.ły świat, a. n&jlepiej 
zarr,>tm~n-ie -.... Polsb, lctió;ej wykQ
nami9 klau.1,uJ. t(l"~ktaID~ rysklegQ 
iflzie jaik z kamienia. t>la niiko
go chyba z pośród po.Jitykqw i 
m<!iów st.anu na o-bu półkul'U}h 
nie jes·t, bo nie może być, tajem
n~ą~ le w~w tki~ urn-Owy podpi
sane są. przez pełnomocników 

Mosk'lr uw"ze z- t. zw. sew~ti() 
menta.lis (zastrz-eiżeniem mvślo

' ~) foh nioo~ymar\ia. iby
~w""m by było mn<>iyć· tu d°l 

' WQ_dy: oczywistość 111,aszeij tezy 
, jest w.profłt udemają.ca. a. kaidy 

d~leń u-bwier-dza ją col'a.t }Jaroziej. 
.Jeśli jednak, pomimo tej po-wttie
c bn&j śW'l.adoroośei pęrfidjl i wia-
1'9,łóm>itwa Sowietów, ten e~y in
ny rzfłd ~hod:ti z niemi w jakieś 
pertricltftaeję i podpisuje jakieś 
<lokttmenty; c-zymt to wył:łmnie 
w [t:r-ze~ia.dc~eni'll, ie w S.k.CJi tej 
m.em:i ·100 do stra-ee-rua ani do za-

f l."'j-..~wą.riia, cza.sem zaś mo~na 
· h,.-:i;l';ie @!d.QiP-~ć iai.kieś droibne ko-

r~ ... T~ -.ł ~·--r ~~„ ....... : .... ~r'/",„_...,. 'f'W"""'ł8?; ~„ 

y•~:-;11....~n·~ ł ...... <htawienie no~ 
v ·:- ,„ _. ,..i-vrr"~·~T l"\m. 

f'' :s ~~ "w t"''""'"""'~'"'"'~~i 
(I ł·-·- ·„* ~„ ... :s ·-r· """:. 7'' ~ wvisf'>'l-.-o 

r-· =- ~-.- j>-~ .(o "q i W"""tr~~ą dv
"f „ "lTt"„ •. „· .... -~~· ;.··· "' · " 't,, ... ~~ e~'ł.,Pć.. 

r- ~. - ., ... ------·· .. •t, r"'Ą"'"li, ze 
..-.- „ •• •.„ ,.,. ..... )' ,,_• "' .c: 1 "?" .... -„.,,,..,,n'-' DĄ-

t;: ·~-a eJ do ~.-::rtc~~! l ::dne,'.ro 
·i:-„---··· pccI h~neg<) pi:zs-z p. 
Ra.k rms k :ego „~wistka, pa;piflltt". 

Pamiętajmy przy.tern, ie ja~ 
~tąd j1'<Irnit· _ ~onkretiną i ~-pre~ 
cyzowaną. częśc-i.ą tego ,itrak_lt.n
tu je-st artykuł, doty~.Zą.cy a·ngiel
~kie~o :ryhnłóstwa na wodaeh ro
syjEki<:h. Połów śledzi czy- sztq:k
fi'6z6w ma coprmwd:t nie.i!lJcie z-na
czenie "' ekonomfoe p1'1.il'stw~ an
p:ieLiikiego.,. ale do.prawdy nie tak 
i:µów wielkie, by z powodu u
st~ns.tw p. Rak'owskicg<l na tem 
'2"łu, wrze-szczei1 w niebogło:-y o 
f.ichw'."'Cie p. l\fac Donalda i trium 
fie n. Czicz.erina, któremu ja.kooy 
T!tY.),ro st wywłe:-ć w -poła s,tarych 
-wrgów z Downi:n,g.&ti:e~t, :;i.łoo 
ooż- ' płt!~ć dutby ~mn-1~~ ie ot.-o 
świat c:tly .flriy tvlko z nie{!ier
P'lii'wości~ · by " rzą(l ffiQ~kiews'ki 
?rz. ·tulfć do swego ł®a~ 

Są to baj:ki dla ))a,rd.z.o nałw" 
nych dzieci, a-1bo t~ środek uśr:
-piaj:rny uwo.g-f>. h1di;i :rm~czonyeh. 

Qzem są. w i~to<'ie stoounki 
haind]owe z Sowi&mi ~ svmoo
li-zn ie to najuoskona1ej ów trans-

-· • -i:t d."·ó~h rnUjon(m ~"'niłyeh 
: j. o któreo·o pny-byciu z Ros.jr 
d~ tondynu doni<'sly <lopi~ro co 
fl~~qpiki. :e tr:łmsporty zglli
lych jĄ i. zępĘ11te'.j mąki i })ibuły 
agi)'.:wy,}ne,j - nie mogą. być P.'O· 

\. ·.~ 
'°d(,\m do. z:mhwyt6w tingiel~'kich 

k-ół h+"ndl,owych, które inl11_ją iiane 
µ· ił:vcje i wyrna1?ania w :t'1,00~ach 
1mpiortwa. ~Tie nnle-i.y ezynić 
wi ~c wiele ba ~a.su o n.ie, czyli 
n ,,traktait", który. .na,wet nre 
-w"a-dome, er:y i kiiedy będzie raty
~owa.ny. 

Rx. 
m~i2!&iliW&KllO uu 

Czytnicłe ,; ftO\ViftY'.' 

„~ O W I N Y" 

dstawa stałeJ waluty. 
&zy banki Pfllsł~ ie Einłsyjne ząpewnia;ą stała sfabillzację. 

Nil mocy stnf11tJ,1, :niłą<~ne
go ~ rMpor?.ąd:Ten;a Preryden-
ta R7.eczypospolitf'!j z końrn u
bległego roku, został powc•hny 
do życia pierwe:zy w Pols~e 
łt'tnk emisyjny pod nazwą 
„&nk Polski" . . 

Jllk głoei statut na 11amym 
wst„ple --(art. 1) Bank ten· so
~taje utworzony celem „regulo
wania obiegu pieniętnego i u
łałW'łenła kredytu, a więc pr~
dewseystkiem dJa celów skar
bowych, poniewRż regufowanie 
obiela pien · tn o w okrasie 
depręojacji marki musiało. wy
razić się przez wprowadzenie 
a następnie regulowanie nowej 
wal'llły, wreMcie -dla celów 
ępołec~n,o-go.spodarczych, t. j. 
dla udzielania kredytów i po· 
parcia przemys-łowi, rolnictwu 
i handlowi. 

Pierwsze swe zadanie Bank 
em,lsnny speło.ił. 

Wprowadzono złoty, oparty 
na mocnej podstawie pokrycia 
ki-uszoowego, obok gwaranoyj 
papierdw wartościowych w foi-· 
mie wekslów i przekazów na 
wałuty z~graniczne. 

Jakkelwiek wysokość emi
sji nie została ograniczona 
prze~ statut, to · jednak koniecz
ność pokrycia znajd1;iiących się 
w obiegn em,itowanych bank
notów usuwa niebezpieczeń-
stwo ich deprecjacji" przez nad
mierni\ emisję, ja~ to miało 
i:uiejsc~ 1 niczem~ - prócz- mo· 
rąlnyeh g~arancyj, - 'Jłje po
krywl\n-ą r.paską. 

Widiimy, że Bank Polski, 
jako konstrukcja prąwno·l'lkar· 
bowł. ma wszelki& dan6 utrzy
IQoia złQtei wal~ty na. nie
zmiennym, nie ul'!gaiącym ...-a
baniom poziqmie. 

Zabezpieczeni~ emisji jest 
dostatecznie dute i zapewnio
ne, wszelkie śr<ldki bezpiec%~ń
st•• pl'lf.\dtłięwlii>te, ab.'v ciyl}r 
ności b3nknwe Banku Pol-ikiP.
go 11ię 111r.kodzib· czynnościom 
emiciy_lnym. · 

~7.l"'"'ególnff'I wyrf!źn& fecit dą.-
7~„tA d'l wiPll<i..,i cistroźn"'Ś<'i 'W 
d'1.iPił7.inie dvslmnta wekc:;li i 
J'<łPierów warł•„śeiowych. które 
Tll'7t"<>horhą nrzf'z ręce Komite
tów Oyąlrnntowy<'h, w:vm~~ją
eych naiwył.ej trrymie!"ięc ne-
go terminu mech podpisów 
i l>l&z tego mających prawo 
odmtcić bez motywów każdy 
przedroiony weksel lub papier 
wartościowy. 

I pod tym wzgl~dem w kon-
11trukcji statuh1 włdać dążność 
do ochronienia od wstrząsów 
nowej waluty. 

Wyglądałoby, że jut żadna 
sjła nie zdoła po wiec1ais cza
sy obniżyć i takim trudem i 
wystłłdem wprowadzonej walu
ty- złotej. 

Ale ...... to wszystko iuaązej 
wygl.t\da w statucie, a inacuj 
tworzy s-ię w 'tyciu, które i,.ig
dy nie da się ia.mknf\Ó w ża
dtm statut. 

Bank Polski pierwsze swe 
zadanie spełnił i spełnia na
dał: ~luje (zresztą dziś._ jesi
eze bardzo oclęzale) obieg pie· 
niętny. 

Pozostało drugie, · i bodaj, 
te ważniejme zadanie! 

aa?lk Jl)t\ u.lat iać kredyt, 
ma JJopierttć gospodarstwo _spo
łecine. 

Cel fiskaUiy ustęp.uje eAiowi 
gos-potlarczemu, interesom han• 
~l'Q, przemysłu, rolnictwa. 

I tu powstaie rozdtwi~k. 
AJbo z wielkim ped~ntyt.

•em będ,me si~ dbać o st8łoić 
waluty~ 1 zaniedbaniem popie
rani~ gc:>spodarki prywatnej, 

ł\lbo, słUŻl\C inteJ,'esom eko· 
nQmicu1yxu ogółu spol~zęńst
w , z, konieczności zaryzykuje 
się murowan~ podstaw14 ~nk
notó'WI emitowanych. 

W zuoełQej zgodzie obu te 
cele współżyć :r; sobą nie mogą. 
Zrujnowane przez wojnę i zam
knięcle wielkich rynków zagra-
nicznych, krajowe gospodarst
wo społeczne wymaga wydaj
nej pomocy, która nie może 

!'l\ę 1ic2lyć przy udzielaniu kre• 
d:v.ffiw z jakiqi·i~olwięk wzglę
di>mi innymi, choćby tej wagi, 
co l' westja st:iłnści wa lutv. 

Oto je11t t::łaby punkt, • płęte 
· Achillesa naszego b•nlru emi· 

syjnego. 
Nie inaczej jest z Z&lfADłcz· 

nemi bankami emisyjnymi. 
Istnieje iednak zasadnicza 

różnica. 
Bank Francuski np. stano

wiący również podstawę fran· 
ka, nie przewiduje pomocy go
apodaree ołec:znej, lecz.. prze
c;wnie - tylko państwu w cza
sie wojny. 

.Przemysł francuaki niczego 
·też nie spodziewa się od _ swe
go banku emisyjnego, któey 
też nie zapowiada mu pomocyt 
będitc wyłflcznie na usługach 
pańatwa. 

Ale my jesteśmy w innem 
poło~-eniu. 

Bezrobocie, wywołane kry• 
zysem gospodarczym, ruina 
drobnych banków · i domów 
handlowych, obniżenie kultury 
agrarnej i związę.ne z tem 
wszyst ·em iqbożenie społe
czeństwa, nie mogą czeka~ na 
niewiadnme zbawienie 

Uratować sytuację mogll je
dynie- daleko idące kredytyt 

wraz z rozumniejszą polityką e
konomiczną rządu, który wszel· 
kiemi slłami dążv do uniknięcia 
zawarcia traktatów bAndlowych 
z państwami, które jeszcze 
przed •ojnę stanowiły znako
mite wyniki zbytu dla produk· 
cji polskiej. 

Bank Polski jednak tych 
kredytów nie udziela i udzłelae 
w całym zakresie nie może a 
traktaty han'dlowe drzemui w 
wi~cznych projektach. . 
. Nie nale~y naiwnie sądzić, 
ze taka polityka rządu i ban
ku emisyjn,ego zapewnia złote
mu byt trwały na zawsze. 

W al uta i gospodarstwo spo
łeczne $1\ zbyt . ściśle związane 
ze ~ob, i od siebie zależne, by 
mozna było dbać o jedni\ z zu
pełnem zaniedbaniem i pozo
atawieniem własnemu losowi 
drugiego. 

To należy 1ro1umieć. 
Tylko dobrze prosperujący 

p~emysł, zatrndniający wuyst
kie ręce robocze, ożywiony 
krajo~y i ~agraniczny handel, 
wysolo poziom kultury rolnej 
p~ refoi;mie, - oto prawdziwe, 
me papierowe, statutowe pod-
11tawy złotej waluty. 

Miłle. 

Olanego. mi!gzy Liga obrony 
N. • „ .-pow1etrzn1i ? 

Zamlmq6 labrrlE~ .latafwcb tnmle& 

Krótka, sucha; n<>tu:tik'ai ~ 9 bm~ w Kr:lk'Owie, która. s-powo
"'.C?;ora,j~ych ga-z11ta~h o nQwej downł:\. śmierć pont.eznika. Marja
kąit,a~trOfie lotnrezej w Krakowie na Dermła. Przyczyną ka.ta:stro
zawie.ra w s.ohie wiaidomość, któ- fy było ober~ainie się obu skrzy
ra. pow.itnna', jw<kwcm alarmowy, deł na wysQkości 1.300 tnet-rów. 
ohudzić bierne, na.wpół SWi-a.dome Tego rodzaju nieszczęśliwe 
spol'eezeń·3two na..sze. Są to rze„ ~dki si, zdaniem rzeczO'Znllw~· 
czy· tak potvi.·o-rne, kryjąoo w so- ców, rz.adkie i powodem ieh jest 
bie. \Yle grozy i olbrzymiego nie- wadliwa konstrulro,ja a.para.tu. A 
bez.piaczeństwa, te godzą one, więc wina. całkowicie spada. na 
śmiało rzec można, w byt i nie- wytwórców! ' 
po egłość Państwa. CierpPwość Sl)Qłeczeństwa wy-

Trze·ba sobie uświadomić wiel- czerpała się. Domagamy się od 
kie znaczenie lotnictwa po pierw- władz powołanych enerrrlczneg,o 
sze, ,T ko środka komunikacyjne„ dochodzenia ł nątycbmias~owef[o. 
go., który łaczyna o-dgrywać e-0- zamkffięcia lub uoaństwowłenia 
raz większą rolę w życiu .epółcze- zakładów :Plage i Laśkiewicz. 
snego pat{6tw31 ł stanie · się wkrót- Władlze powiń.ny dila uspokojenia 
ce tak samo ważnym . lub jeszcze wzburzonej opinjł wyjawić kwe
ważniej~m, niż kolej. Po dru- stję, dlaezeg;o tego ~ie uczyniono 
gie jesw-ze· ważnfojsze zna.cze'Ilie jut dawniej?! Mimowo1i budzi się 
lotn.ictwo ma jako środek walki i podejrzenie, że ktoś, mają.cy wiel
obro~ na wypadek wojny. Je- kie wpływy, jest w oom prr.edsię
s<Zcze- nie na'Stało KTólestwo BOOe biorstwie "Zainteresowany. A więc 
nai ziemi, jeszcze się narody wsz.y- :r.dema&k~a-ć go! Jeszcze gorzej, 
stkie nai wyścigi zbroją. A w tej c~y czasem nie bruźdm tu zbro
prz; _ łe'j wojnie. w której Polska dnłcza ręlta naszych wrogów. 
będzie w połQie-niu ba.rdz<> cię- rzecznicy których popełnili juz ty
ż'ki~m, lo'tnWtwo będ.rzie na pier- lę przestępstw. J)ziałaJno>Ść szko
wszym ;phwie. dłiwa. . wspomnianych zakładów 

, f to Il8gulamie CO kilka tygO• graniczy ze zdradą stanu. Dla
dni słyszymy o nowvch katasłro· czego milczy Uga obrooy p&wie
faeh, oilarą których pada.ją nasi trznej-? 
piloci wo!skowi, młodzi, ~ni po- . Pamięta.fiy o tem, 7.e jeszcze 
święcenia i ener,gii ludzie. I któż w1eile trzeba zrobić w dziedzinie 
pą.nosi w:im.~? Nie oni, nie brak mł-odego lotnictwa polskiego, że 
-wyszkolenia tem-etycznego i prak- st.oimy d~e'ko w tyile. Trzeba 
tycznego, nie lekkomyślność lub prawdzie 'miało w oczy sp<>jneć. 
J;lie'O~ti"Oino·i!&. nie Thi:e1lbałość lub Zeszłoroczny lot okręiny wypadł 

' niedołestwo. , . fatalni~ do celu doleriał t:'łllko je-
WoP."óle nie saime oddzialv den je<Jyny lotnik Niechaj to 

lotnie·ze a~i w szeregaieh ani w będzie przestrogą; niech nie znie
lci-erownictwi-e pono'S:Zą. winę 1,a. chęca, leci pobud~ do większego 
st.raszliwe ka·tastrofy. Za,wsze wytęże1'ia fdł, szczególnie w dzie
-prawie ~łw z ~"my, że aparat był dzini-e pnemysłu lO'tnłozego, bo 
; zakładów Plage i Laśkiewi~z! sami lotnicy wojskowi napomnień 

.. Nowiny" zwróciły ~i~ do spe- nie potrzebują; poświęc~ją. się 
" iafo:tów w dzieclz1nie 1-0tnietwa, ofiarnie dla Ojc'Zyzny, a nie po to, 
aby zasięgnąć ich opin,ii w spra~ by ginąć pod grnzam:i saimo1otów 
·wi0 n"htniej katn~trofv w dniu firmy Pla.ge i Ln.śkimviez. S. 
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Dziś powtórzenie prewecy 2-go pr.: grrimi1. Kasa 
czynna od godz:. lt-2 I od 5-9 wiec· ooczątek 

o godz. 9-ej wlecz. punktu;,l ·e. 
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Sezon Kuracyjny w In.oIWrto
cławiu cfosq;y się od lipca r-wła
Sfbcza i w r. biieią cym wybitnem 
powodzeiul@m. Frekwencja gości 
ze wszyst'koich ziem P olslci wyra.ża 
się w paru tysiącach oeób, a. w 
tem zaledwie 7 proc. semi•rkiR,i 
mniedswści na.rodowej w k raj u, 
00 mt1e'l.y cl-O osobli.wof:·ei to()g'o u
zdrowi. ka.. Na. ten ~t~n rzeczy 
,składa się w pewnym st>opniu i 
sąsiedztwo Oiecho<>.inka, który się 
stał ,salonem letmim tej ka.tegor:j'i 
mieszkańców naszeg-0 państ.w a.. 
Olwliczność fa sprzyja tu umia.r
kiowanej s.topie oon tak· kuracy j
nych~ ja.k i żyw:nośc~0>wye.h. W 
pieriW'Si7Jolt'lZędnY'ch resta.ur.acjac h 
ooiml z tl"'l'OO da11 w.yno.c;;i tu 1 • 
zł. 20 gir., poo.·cija. po t«ajie cenie. 
Naiłl'ial: masło i mleka po 1 zł.·60 
gr. funt i 18 gr.; owoce w zmcq,
nej obfit.ooci toflk w d'()'W-0~\e na 
rynek mierjiskq, j.aik i u ogrodmków 
miejse-0-wych. Oo do mieszb.ń, 
to według taiksy wynOi!{l.ą: 2 zł. 
pokój poje.dyńczy, 3-4 dwuooo
bowy z pośc.ielą, na dobę. Kma 
rju&Ze pos1.ttkttiją. p.oonieszczei1 
nauchętniej w obrębie ~trefy sa
na.cyijnej Zaikla<ln :'.\IiPi,.::k iego, 
gdz1e, ja.k ohe.cnie w pełl;li sezo
nu, już znamien1Dy braik ich UC'ZU

wa.ć s.ię da.je. oo od sierpnia ule
gnie piO!prwwie. Okolimność tą 
bi.orą;c pod uwagę, dbały mu.inie 
o d1ooro gOŚieli Z-a:ną.d K001isji Ką
piel-01Wej i\fiejskiaj zamie:iiza przy 
stą.p:ić w na1j>bliż&z.ym czas ie do 
bud-owy specja.ln~o dom'll w bll
skoiścli Zakhid11 mfo1jskiego wśród 
zieleni łąk i pól, z.dala od mias t.a. 
Obęooile w -pięknej ul. Solla.nko- _ 
wej <muz Alei 'bog.afo 7,adr'Zew:i-0-
nej, w ka,żdym doom mies11lmf1cy 
sta1i Jrn-owrocła.wia przYJimują 
chęlnie u siebie kuraicju.szów z u
trzyima,niem lub b.ez, d<> umo,wy. 
Zn.rucrhDJ' ~dna.k prooont lmracju
f:ll/,y loku!łe się w mieście, niespeł
na pół kilometra. od zakładn 
~_.zie znai.J.dą się polwje i po 1 zl'. 
od oooby bez trudu. Ką.piele w 
cenie: sol:mk>eiwe 2 i pół zł., wę
glilrowe 4 ?.ł., bocoiwi.n'()!We hłmne 
3-4 zł., truksa kuracyjna 10 zt. 
Tyle o wa.runka.eh kuracjil i u
trzymania. 

So-la.nk<0·we ką.piele tuteisze są. 
wskazane przy wielu cierp-ieniach 
jak skrnfułv. astma.. reum~itv7m, 
art.rety-im, choroby skórne, kości, 
stawów, oozu, w , OTażeniach i 
ne'l'W'()lbóla eh, p:rzv choroba.eh lt-o
biecych, błony Płucnej i brzusz
nej, na.rzą,du oddechowe~o i ser
Ck'l~ ~y zaistJosowain.iu Nauheim
skliego systemu g.aizówki węgfo-
wej. • · 

Błog-OSłaiwłone skutki kur.a.cji 
w choroba.eh dziecięe.ych f.II>o·w.o
dmvały zaJiożenie w foowroda
wiu utikładu spe<'~alnego dla dzie 
ci, jemoz.e 'La czasów n-iemiecfoieh. 
Dr-iś noo:i on tu na.;zwę mail'Szałka. 
F-0oha. 

Sewn ką,pieilioiwy w Zaiklad:z.ie 
~fi~j&lciim tll'Wa Old pofo,wy ma1ja 
do końca wr.'Leśnfa. P«adv ud'Vie 
fa\ią ~k1zni le..luil'ze młejsoo~. 

Prrócz zakładu mi~j.skiego po
siaxla. faolWI'looła.w i dwa zakłady 
prywatne, poo firmą Piast, jako 
wł3.Srność grona lekarzy v;an;z:i:w-
1'.>kich, wykUipi•aine z i·ą:k Qbcych 
w lat.n.eh oot.atnich. Zakłady te 
('p1izy uL T-0ruń skiej i Sta.szfoa,) , 
p-rzyijmują go4ci z penS(j-0<1rntem 
na miei.i&cu. Wyk:wiirntne, zdrowe 
u<f:.rzyma.n~e c.aJkowit-e wraz z po
radą lekar{<k~. ma.saiem 1 kąpie
lami wyno~i 1 '2 zł. dzfonni". Go
ście zakfailów Pi1 „ta , nin hvt C'"1-
da1onych ocl Mleią.]dc'.J;'O. l;-rii_r·,w
staj~ zl'I rnac1wów. mnz -1d i 1. 11. 
ati·:>-k„5i <:.eq,.cn!J'\Vl' r.h tP"""Ż . 

Z ro·rr.•"wck t~,-, 1~~flre.wi ~J-a 

są re11nfo;pv ty"'(lif1,., :,..,we, te'1.tr 
stałv, k"'flr>"··tv-, a 7W1 " "ZC"'"- wy 
(}'oo ·i~ .... v,.1J "-~w;„v z rnP;„.;a ?.-
ką p0 nr,n] {'. (li) f'--"1 lP""·" · 'l'-""11-
llia, Bvc'1'""'Z(':'.".-V t ;,1. mi" :~r.r""fl
ści tPj T)=t'P.<:;t "-:-Pi a~·' P1 nil'V p ..,l-1d_. 

o;»!? 'l. f:Tl-"h)i , 'h··~ 1, f'W~··liwe.i 
mza,wv lr11.,:„ „;pc:zv. kh'~~7y t 11 nie 
c-zują. &i ę d·obrze, "lf,Y nie _ nti~bvt 
W€'S<ńł<0 n ~ kiin»~i~ -ili11wrc1:1w
~kiej, dla ~}}Taf{"'· ~n„nh ię4n::ik 
et'l.rlechn ~-z„. y;erze TJ"hVi.ę p 'l"_zi e
t,rzem i wvt.chn :euia, no truaą~h 
szarpa,niny. wiiel~omicjski e1i10 i y· 
r,i<a~ czynią i, ~o u.zd'rowis'ka. 
praJ'Mlz;i·wą oa..z1ę na wzbur-iooe-in 
m'O-n.u 11oą,c1:7;wię ·ów pp~~ 
życi:a.. 



Kto pod kim dołki kopie, ·ten zwykle 
w nie wpada •. 

FELJETON. 

'Piinnv gość. 
Po niedzieli zwykle motna 

zauważyć późnym wieczorem 
i późno w nocy różnych · zna
jomych i nieznajomych panów 
powracających w różnym stanie 
do domu. 

Różny stan w tym wypad
ku zależy jedynie od marki, a 
właściwie od firmy Kantorowi
cza, Baczewskiego, Frenkla lub 
innych przemysłowców płyn

nych i stopni nie schodów i 
nie ciepła, .a zwykłych napisa· 
nyeh na butelce wyraźnie i 
czytelnie. 

Idzie sobie taki piiany gość 
- ta i tam to zn. środkiem i 
bokiem ulicy i myśli. 
„ Co tona powie? 

Gdzie jest mój dom' 
Dlaczego jeszcze go nie wi· 

dzt? 
Która mote być godzina? 
Dlaczego dorożkarz tak wol-

110 je.dzie? 
I gdzie ·są zapałki, które 

~najdują się w zwykłej kiesze
ni, a pijany gość aknrat zaau
topijaczony. nie może ich zna
letć bo jest pewien, że ich nie 
ma i ktoś mu na złoM za
brał. 

Wogóle pijany gość w wie
lu wypadkach bywa sympatycz· 
niejszy niż trzeźwy. 

Nie znaczy to teby dla tej 
sympatii . musiał codzień upi· 
jać się, bo wtedy przestałby 
być sympatyczny i siedziałby 
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Morderstwo 
pny. ut~Piotrkowskiei 
Sensao,;na powie6ć z a:,oia 

Łodzi. 

Thll'oD.ISkii jedinali nie słyszał 
tych :pytań. 

W ebtaitycznem upoJ~mm 
przycisnął jej f-Otografję d'O ust. 
Wida·ć było, że na.pływają. inu 
imz:eróżne W8pOmnienia, był bar
dw wizru&zony. 

- Niech pan opowiada dalej„ 
rzelkł 'komisairz, dość rozczulania 
się, ehyba to nie jesit :pierwsza, 
mi tei jedyna kobieta, która się 
panu podiobała. 

- Proozę, niech pan mówi 
dalej. 

TaiTonski powoli ipow.racał do 
tó'Wlllowaigi. · 

- Niech pan K'omisarz wyba
fYLy, rzekł, moje wzruszenie, ale 
nie mogłem się mu o'J)rzeć na wi
dok tej pod'O'bizny. To są spra
wy jui za, barow osO'biste, aby 
mo:gly tak dalece interesować 

1 :wlajd(te, których pa,n jesteś wpire-

jak amen w pacierzu, nie amen 
ale gość w . więzieniu na Mil
sza. 

Pijany gość prócz tego 
mówi. \ 

- Odejdź pan odemnie. 
I sto razy na minutę do 

w1zystkich przeprasza, choć w 
ogóle nikogo nie gniewa nie 
ma . za co przepraszać. 

Pijany gość lubi duto mó
wić, iak mówi Boy „byle jak 
i prędko" w wielu wypadkach 
„dokola Wojtek" o ile Wojtek 
znajduje się w towarzystwie. . . 

OJile niema Wojtka pijany 
potrafi sobie znaleźć innę za· 
czepkę i tak się zaczepia i przy· 
czepia, że jak się odczepi, to 
leży pod stołem. · 

Pijany nigdy nie wie, że 

jest pijany i zawsze po pijane
mu udaje trzeźwego. 

Robi to nieudolnie i dlatego 
wszystkim wydaje się, • że jest 
pijany. Elha. 

,,~wiat", n· targi Wschodnie. 
Zwyc~em d<C)IJ:looznym - Re

daikoja wa.rsz.a.ws-kfogo „śwfaita" 
i w roku bieią,~ym pooa własnym 
kiookiem na V Targa.eh Ws.choo
nfoh - bierze udziiał w Ta.rgach, 
poruldto wydaijąc specjalny nu
mer rykamowy, Ta.rgio!ll poświęco
ny. Ze względu na za.interesowa
nie sdę ~'Targami i łódzka 
pmemysł i handel będzie w tern 
_wydawnictwie goonie reprezen
towany. Łódź znajd~ie bowiem 
specjalny w numerze kącik, któ
rego .opirac.Qwanie ~najduje się w 
ręku r.ed. Wojtyńskfog.o. 

zentantem. Proszę, niech pan 
słueha dal}ej, opowiem panu o 
tern, w jaiki sposób dostałem się 
do domu, w !którym Ela przeby
wała i j-alkie trudności musiałem 

przytem zwalczyć. 
Odtąd bowfom ro:zpoczęła się 

droga, po ktÓTej staczaijąc się co
rroz ni'żej, w koncu dostałem się 

tu, do rpaliskiego grubinetu, panie 
k'omisarzu. 

P,oHtyką. nigdy się nie intere
sowałem, jako artysta. Nic mnie 
ta;kie sprawy nigdy nie obchodrzi
ły. 

Afe tu - fall( isię st:jjo, ze mu
siałem zaplątać się w cały szereg 
org_am:izaicyj, ażeiby donią.ć celu. 
o którym juz wspomniałem. 

'X więc rozpacząłem 1poszuki
w~nia .ś.ród znajomyoh, a,żeby tra
fić na osobę, która, na1eżac do li
cz.neg-o towM1zystwa odwied'lają

cych Elę i .iej starszą, torwairzys·z
f ę. mog-Ja.by mnie tam wprowa-
d~~. ' 

Rozpytu.i:JC się na prawo i na 
Jewo. wreszcfo r.nalazłem jednego 
mala·rza, który je mal. 

I>zięki przypadkowi, malarz, · 
mój dawny zna..iomy dowiedzi11 ł 

s·ię o mych zamia1·acl1. 

-
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. Dama z towarzystwa - zwykłą oszustką~ 
Spekólacja na głu~tę_ ludzką nie zawodzi nigdy. - Nieudana 

· symulacja. · 

W ,oor1itils>kim s.ą(kje CYltręgo
wyim. toczy 9ię od dwunastu t-t 
ciekawy proees, lk.tóry dopiero 
wczorati zO'Sltał ostaitemme za.ikóll
f cwny. . . . 

BiahaterlK'~ rprooeB11 je&t zn:łina 
w -stzerokich kołach ludnoiśei '.' Ber

lina żona geiteńllnego dyrektora 
banku, pani Law. Dyrektoto~ 
wa, olbeooie 45-19tnia ~- ti:-
21y'czni'0 i moralnie . kO'bietaJ, Zyta 
w doskonałycli W'atankach . ma
terjałnych a'i 'do ćhWili, ,Jiiooy 
mąiź zarią.da:ł od niej r<Wwodu. · 

Po razwiąiz.aroi'll ~eń:stwa 

żyła przez długi CUIB ze sprzeda
ży swych klejnotów rodzinnych. 
Wreszcie, p<> wyczerp,runiu się 
wszysukich środków do życia, 

wzięła się do ró:inych podijrf.a
nych machłnacjł • 

. . Dyrektorowa" opowiadała 
róinym niewta.jemnicwnym, że 

wygrała proces, sJlmtkiem czego 
mąż jej zmuszony był wypłacić 

jej półtora miljona marek. Wiele · 
osób uwiereyło tej historjf, ocey
wiści~ byli to wyłącz.nie ludme, 
którzy niieli nadzieję .wielkiego 
zarobku i żądali lfohWia.-rsklch 
procentów • . 

Za pomocą fałS'Z~li infor
macyj „dwe:ktorowa" stała_ się 

właścicielką kilku domów, pię

kne.i willi, łodzi motorowe-i, samo- . 
chodu i pokaźne) s•mki w go
tówce. _;Na to mzvstko wypisy
wała wekc:e, chętnie przyjmowa· 
ne przez .osO'hy, przekonane o ko
Iosałnvm jej majątku. Willę 

naid mOTzem k:a.zała „dy:rekitoro
wa" umeblować prze,: najlep
szych de!koraitor6w Be.rlirna. Po-

. zatem .korzvstała wszędzie z nle-
og~aT"~C'.!onegn kred$. . · 

Wobec t.eg-o liczba' poszk„"n~ 
-•nnych "est olbrzymia. Przeciw
ko os'Zustce wdrożone ZO!'t<11o 
śledztwo JU.~ w roku 1914. ~T"· 
dna!kowoż -zara.i naetępnego ro.~ a 
udało jej ą:ię uzyska~ no.wych ·na· 
iwnych, którzy uwiel'ey'li w „,wy· 
grany proces". Le.ka.Tze 111Ztt&1.i,. 
że „dY'fektorowa" jest umrsłcywo 
nienormalna . i 'Z tego.. po:wodu . 
śledztwo rostało odłoione. . 

N a wiosnę tego ·roku ąyr.elttO
rowa udała się do lekarza O'krę
goweg-o i zażądała zaświadczenła, 
że jest melancholiczką. Pod~s 
badainia nile mo·gla. sobie pnypo-
11llllieć najrimłejszego · zdarzenia 
z ,prze:s'Złości, nie była. w sta.info po 
wie<dzieć, co r01biła ·zeszłego dni~ 

Opo~-:iadała tylko w 'kółko, ze n,łe 
chce być dłużej w zakładzie dla 
u.inysłowo ch-0-rych, i -prosi, · żeby 
jej wróci~ wolność. Le'kairz U'Z!Ilał 

jej umysłowy deife&t i zaii•a:zem jej 
nieS1zkodliwość dla bezpioo.zeti
stwa .pulbiiczneg·o, r wydał pa
cjentce upragnione śWiadectwo. 

Jaikież było "jego zdumienie 

- A jaiMe, powiedział, znam 
tę o'So·bę, jej opiek!llnikę, bywam·u · 
nich . i mogę 6liP.a tam wprowa
dzić. Ałe jednaJłlfecz &to<i na. pne
szlk-O:dzie. Uważa prun, tam zbiera · 
się towrurzystwo, które. - mm oere 
pewne„. że tak ,powiem połitycz. 
ne„. 

. - Pros-zę, niech mti ·pan bl?Zej 
opowie o tem, rrekłem. 

- Mus-zę w'Z'iąć od .pana.'uro
czys·te słowo honoru, że n:ll!I pan 
nie zdraidzi. Widzę w prunu ooło
wieka odipowiedniego d1.ru naazycłi 
zamierzeń. ' 

Mo'ie pan na.im się przyda.u, " i 
my .pana za to wynaigtodzimy. · 

W ten sposób, przez· ztor..:enie 
przez panai uroc·zystego przyl"le
nia, dQwie się pan o wszystkiem. 
Naiwet wiprowadzę panai do tego 
domu. 

Musi pain jedna!K dae gwair.a.n-
cję hooorową. . 

- Zgadz.am się, odparłem 

slcwa1pliwie, skorzystam · z pań· 
s~ej grzeczn-0-śei. Za:pew:niam 
pana o najściślejszem uwhowaniu 
w tajemnicy wszystkiego, oo izo
baxrzę i usłyszę w tem towany-
stwie. • 

- Muszę paill'a. jedna~ naj
pierw poinformować. Jest,ę.m zu-

Kiredy dwa dni póin:iej ujrzał owa: 
,~Janćboliezkę" na ułłcy., aiie 
jakie 'ZmienilO'ną. .• 

·. Odm.łod-zona., eleganck'o Ulbra
»a, „dyrclttorowa" żwawo szła u
lłcą . i nawet wskoczyła do z.:naj
du:jąeśgo się- . w. biegu, wagonu 
tr~~ego. , Lekarz, po chwi
li ~enja, podążył za nią. Wi
d'iiał., )alk prredwc-xo.Taj jeszcze 
~wpełnie iłamarui: i jakoby chora 
kobiet&., weszła do płerwszorzę-
4ne.t kaJViarńł i u:$ły~t-ał, jalk rcn

·:Poe-zęła; rozniowę z ndezMjomą 

damą., od nioohMnia; wspomii:i.&1-
jąe o swoim olbnymłm ·maJątku-

SkieTowal si:ę więc dok~ 
sarjatu. policji, gd.zie złoży? wy• 
~erpUJą.ce zeznanie; na. zasadzie 
tego zeznan.ia „melancholiczka"' 
z08tała ponownie ateszfowaria 
i cała sprawa ski&r<YW~na. do są.
du. 

· Wyfocwne j6j rostaiło od ra.z11 
jedenaście spl'aw o os~ i fal
szowamie . dok'll.1llentów. Oa'ka.rzó... 
n.a 'S'kazama zósta.łai · na, półtio~ 
roku więzienia. · P. 

,Taiemni~a ludzkiego nal~&~- . 
· ~esz!o 20.łH bilionów r6ła1cb odclslr61' · pal'ó~. 

W niewysłowiGnie br11<lnych 
gooipodach Moingo'lji siadywaJi 
n&okoł~. IJ,liedzian.eg-o. kotła przy
wódcy plemion azjatyckich, ze 
skośnemi , ocz:vma, o chytrym wy· 

. r~ie żółtych twal"ty. 
· Ztliwietai'li . wz.'tiemne układy . . 

które ~ywali "na Z& tłt"SZCZO~ 
nym pergaminie. . P-0tem pnyci
skaff swoje brudne palce d.o per
gamentoweg-0. świstka zar,Jisa.nego 
oo ,góry. do dołu, i układ był pod-. . . 
r:raany„. 

~ Talk dz.i.al-0 się u staryeih ple
mion ja.nfoza;rów i chińczyków, 

pn;odk?w modooj cywiłizacji. O
ni wszyscy wiedzieli o niej i .znali 
ją - tę c:idowną tajemnicę .ludz
kiego .palca, która po.ucza, że ka
żdy z pośród 1,580 miljonów lu.
dzi oaJe-go śivia:ta posfat!a ww·11~1, 

zuMełnłe odmienny od innych, 
rysunel-~ slr,YY pałc>.:w • . 

'/ 'r1en o:pi<i. ż;i.rhn . wyJY>~ 'l.r, a
ni. l' <fjP,Cil' f.O ~..a.g.ra f' <'~ffi e D; i> rP;~t 

w:;t.:i:rfi~ , t~tc pe-wnie c::twi„ · 'L ~<! 
t<Jłsamo6ć danej osoby, h k c<l
cil~k jego ~l~~ 

i 

Od niepamiętnych ,czasów . ta,„ 

jemnica odcisku p:tlca cawał:J; 

wiele do myśl~nia. t1czonym · i fi• 
lo.z.od'°'m i niezllezona ilość k&ąg 
zi~tała pc§włęcona · tej k~estJł. 

Dziw:nY.m się mvże W)"dP.:ó' 
faik~, że daktylo&'k-?:pja,, czyłi na-• 
uk:a o· odci:sku Pl! ica zruilaz?a na.j• 
sampir.zód pnktycme zastosowa.• 
nie w !ndjaeh W schodu. Tamie 
zosta.łit dakty1'Ósk:.pja wlączon~ 
dn służby pclicyjneJ. Nic . , dń• 
wtnego, że Anglja p!"LEJŻ setki l:.tfJ 
nazywa,na była na:rodel!l policyj
nym.. Wl:ą.imie a.ngłfoy, a; w~ato 

szcza szef pclie!ł be'."galskitj, 
Henry, utworzyli pieN''f",y, ies'z
oze dość praktycznie z:tc:~~~ 

ny syistem, który poda;je 20~000 
biljonów możliwooci 1'.6.ino.rod
nych <>dci'sków palców. · · 

Obooniie biurn: ~<',ji w .n,:;,.. 
drm większem' mieśda Am~~~ 
l li'11tropy rnn'~:-ła'ę. te~~ <'-td~l 

.,Ą~-ierd7- -- •.., +r~~ ~-.~,.,4 ... ~<1. · ~,... 

•~ -i '!'<> 7V •- •.,.tt (l (~~blt 11 '!1c~.:.. „; . . ,,,_ 
p,.. : ~. "\"'· ... ~ ,i::m·i1:!1a no t"'..,...e ,._: ~ 

te .. 
..;wew e ą•w• 

. Db-ina midn DŻYIBliB papieru list OVIQO. . . 
Obecnie używa si~ w kores· 

pondflncji prywatnej stylu zwię
złego; prędko narzur.a się kilka 
wyrazów, które zawierać powin· 
ny „to, co najważniejsze" - co 
wi~j to uwata .się za żmudne. 
- Dobrze można powiedzieć, 
„powiedz mi na czem piszesz, . 
a . powiem Ci kim jesteś!" 

Najb~rdziej ulubionym kolo
rem do luksusowych papierów 
listowych jest obecnie kolor 
żółty a koperta do niego z bron· 
zow11 · podszewk11. Używa się 
równłet szare papiery. Nato
miast biały papier listowy do· 
minuje jetzcze z1tłaszcza u męż
czyzn. Etykieta przypisuje pod· 

szewk~ do tych w . kolorze Sm• 
ryri1. . 

F.ormat papiem listowege 
winien być wielki lub średd-

nigdy mały. Do krótkich ~
domości są speeialne arlms:io 
listowe, podwójne 7lotone wjeł· 
kości 12 cm. w kwadracie. . · 

Najbar.dziej lubiany gatcnek 
papieru jest pergaminowy, uty· 
wany w pięknych gatunkaeb, 
a zwłaszcza biały pergamin, na• 
dający się do . każdej sposob
ności. 

-Po lewej stronie u górj Wy• 
bija się monogram pisan~mi 
znakami koloru czarnego; 

a. ·e. : 

pełnie spokojny, że pam. DalS nie tJD!ie · naitychmiast ika,żdy roik.aiz 

zdradzi.'. My nie jesteśmy to-wa- o:rgainfrzaeiji. . 
rz.y.stwem,. ade orgami.1,;00ją., czę- _... Do'brze. ~i\łe ~S'Z'Cze ·,100.no 
·~~ W1JZiOOhświatioweij orgami%Cji pytooiie pa.nu z.adam. 

a.naircłrietyczneij. - Proszę, 

Nssizem ·celem jest 7Jburzenie - Chcialbym wWd.111-eC, rRij. , 

pailisłiwa;, ws~')ristko jedno jakiego. Ela; nal.~;t do o.rga:niuooji .z pi;~ 

Unądzam,y równiei z.amoohy kooMliai, ooy. tak saa:q-0, jak1 ja..~ 

tdiotystyoz.ne prizy użyeiu bomb dę nalle"baił, - Ctbylllli to dla. mnycli 
i' dynamitu, Jllie llezą:c się ze środ- Mlów · 

liamii. - - Muszę painai roizomr~ 
Właifui.e JmM mamy -ze'brll!nie pa.inie Tairoński, O'dprurł maila.rz. 

za pół g"Od2iny, gdzie będzie oma- Ela; jest z prze'koo.a.Irla a.nairchist

"wia.nai sp.ra.wa Z'<IIDOOhów, a:le nie kąi. W ogóle, dooał . z uśmi6?liem, 

tu, w P.a.tryiu, looz w Po:1$ce, któ- wsz1f5tkie lko-bi-ety s·ą amar~hietilll.ar; 
ra jest rod't'lnnym krajem pa.nny 
19li. - . mi. 
. Mamy· opraoowaine plamy i dziS Bylem brurdzo z.nreciarplhrlo~ 

omówi się tn-łlro, kto to ma uezy- ny i nieco podniecony · na. ·~~l, 
UJ ' że za c·hwilę zabaezę Elę, i- ze 

nić. Sądzę, że właśnie ją w tym wciągną mnie do jakiej~spelunii~ 
cm.u wybierzemy. - , ..... k • k.t • eo· b"'1'"" 

:- Byłem 1niesłycmime zdumio- w A:'.""reJ - • o Wle - 'Z'-"'< 

ny tern mnystkiem, oo mi O!pO· • mu'S'l\lłlł ue-zyn1ć. - .„ 

wiedm!. Ukryłem jednak zdu- . Tak ()pow!a.dał Tar?Dsk:i, prz&o 

mienie i robiąc obojętny wyraz Ję~y właimiem1 słow~IIU, gdy k-0-

twa.rzy, spytałem: m~srurz, ipodpatłszy się, slu~hal ~Z 
· · ,. od c'Za/Su do cza5'11 ootu.Ją<l orn; 

-: W1ęc b~Z1emy mog11 "ta- tok ł 0za s-zybko upły• 
rM mę tam udac? w 'Pro 111 e. e 

T ~-· 'UT - j d Wal. 
-: atK •• ni~~wauz_ę pana .o Taroii:gki zrabil :przerwę w o-

JW!'zej °'!gamzaiCJl, gd'L1e zM!tatue ·po'W'iadruniu. 
pn przYJ'!tY na, członka cz~~ego. Komisarz wsta.l od stołu. 

Podp1me pan deklaTa-OJę 1 zo
bowiąie się w:vikon.ać Skropula~ (I). c. n.)· .. 



Str. 4. „N O W I N'Y" 

o~razki kołlurv nnszeuo miasta. 
·Ten, którego biją po twarzy. - Sześciu gości od manufak

tury i dyskonta. · - "To moja fabrykancka wola". 
W jednej i cukierni .pny ulicy: 

Piotrkowskiej bliżej Grand-Hote
lu tło<k pu•1.11ic2ności spragniooej 
chłodników. M~mo· ogólnego iłoa
rzekania na. staignaej~ spragnieni 
duszkiem wychylaiją. s*Iaink~ po
ly'ka.ją .!tosy lodów, płaeą pełne
mi garściami ,,gtt>'Szalków" {bo 
z!otych nie mają, Sltagnae>ja!!). 

Keln~y, którym również gó
rą.co jest jak i ~ownej p. t. pu
blicmo6ci udają, że się śpieszą, 
tańczą pny stolikach, lic.zą ja.k 
zrucza.dzen!, biegaiją, cią;gle stojąc 
na miejsoo. 

N a szklaa:ik'ę wody trzeba. ere
k'ać 20 minut,. trleż na, schwyta
nie ke1nera., a.iby zechcfo.ł odebrać 
nale-"qtOOć. Ha. - trudno! Oni 
tei się pooą! 

Jestem Względny, wyJ'OZU!llfa
ły, więe czekam. Za.nim mi 
przynies~ono żądaną. wodę, zdo
łało przy m-0im st<Yli'ku usią.Sć 
dwu miłych lud:zi, któmy bez ee
rcmonji. bez koniwencjorułllneigo 
zapytam.la,: „ezy wołnoc•, rozparli 
się _ na krzesłMh, ulokowałi ł<>kcie 
n.a stolilru, na nich wsparli cięź
kfo od prote&tów gł~ i <za.e-zęlf 
rozmowę. 

• . - Main1 pra ~eni' - mówił 
P"':!rw!i·v ję~ykiem „ma.nufaktu
f"~" :r t"ł'nowemi słówkami 
,.

1 Ą.dzel"f!""'"l.SChc' uj, nie może 
1 --~. - Pnv obied·i::ie u Gedulda 
1 '(') 51'\ ''IT'(')t-i.„t soli, próc'lJ słonej 
"":"'-y. te~a-z obce mi się .lem-0nia
l v. -

• - r'o n>ówiw. to ja tam ju.Z 
r·„ r6 1dP Nt ohiad - i bezpośre
f .1:0 pccz::tl mu opowi:idać łódz· 
1 ·a „;-·'ni' groteski, a więc: o Ole
siu Bała1muckim eo ·to w Kutnie 
z pa.nią H., :i. potem zja.wił się 
mą,z. o ,.morowem.'' małieiistwie 
p. G. co to pny o-hecnej s~
cji dostał a1ź 10 tygięcy dol:iirów 
-posa.gu. .Tednalkowoż ten drugi, 
który pil i pić jeszc2e chciail, nie 
~ntuzja1imowa.ł się za:nadt-0, ba, 
naiwet słuchał tyllto jedm~m u
chem; drugi-em zaś chwytał przy 
sąsiednim sitolilku prowad!oną ro
zmowę o barMo pow:tinej spra
wie, ro miainowieie o plaijeie p. G. 
i E. 

J5o tej po-ry wody mi nie po
dano. Będąe przesądnym, post.a.
n()wilem zmienić mi.ejsee. Ko
rz:-;.-s.tają,c, ze jakiegOś gooclli zwa
biła wliczn:i: piękność, usiadłem 
przy stoliku ptz&ień opuszczo
nY'lll-

Tu pew.nIC:! prędze.i dosta.nę 
wody, pc>myślałem, i czekam. 

Niedlugo czekałem, bo wnet 
dostałem, w.prawdzie nie upra. 
gniemy nał)ój, ale nowe towarz.y
&two sześciu gości od manufaktu
ry i dyskoota. 

W taJli izacnem g·r.onie zna;jdo
wał się również król łódzkich 
gruba.sów, człowieka, którego bi
.lą po twail"Zy nawet i muzycy ka
wiarniasn.i. Zapytacie któż to 
jest. -

W t'ym wyP,aiJ;l{u odpowie
dzieć moi-e nietylko duże towa
rz:ri-twc teg4' paina~ przesiadują.ce 
t nim „gdzie siQ da utTo'bW', ale 
i rór..1 p-'Wie, kitórzy p~adują 
róW'llieź w tych fuka.fach i zmi.ją 
go nie tyle z je·go ,.~ystye ' in
~resów ile z jego znanego powie
'1zenia: „ To moja fabrykaack'a 
wola". 

Dziwnem je!t to powie'dzooie, 
gdyt pan ten nie jest fabrykarn
hm, a co do woll, to kaidy woli 
mu dać w jego ipulchmwtką i e.zer
woną buzię, niż z nhn gadać, 
giłyi w wez.ys~icn jego tranz
akc.i~M·:b bandlowyCJh a.rgument 
,~silnej ręki" odgrywa na;jwainiej
e,;ą. rolę. AQe niemą reguły bez 
wyją,t'k.u. 

Ten, k'tó?ego Mją po twarzy, 
iml1'Lv1~.,.ył SClbi~ dotyche1asowc 
$'taMwisk~ i 1. dzikitn hatasern. 
t"MreraM.entem i wybuchem na
rrom"..C"('l'i~.i wściekłości nucił 
Sl~ z pi~ki&m i pyg>kiem na skro
mn:'.) siedzącego przy stoliku -w 
ka~arni typo'Wego peuhowca, z 
powodu stagnacji w przędzy (typ 
na. twMz:v ai pooh w kies-teni) i 

. bei słów dbił bie'<ln'eg'O Szlomę~ 
„on że" Kiejstut. . D(> pojedynku 
na (pistolety nie dojdzie, bo prze
eiiwnky . nie lubią strzelać, na 
$1.a1ble za·ś nie magą się pojedyn
kowa(:. dlaitego, że ,je·den 'Z nich 
S'luiył pn·y intendanturze i miał 
t.am deli'katl!le za1ęcie ze względu 
n:i -zły stan swego zdro.wia { otłu
S'ZeZenie !kisizek, serca i trochę ro
zmnu), drugi zaś wogóle je'St pa
cyfist.ą, nawet do tego sto.pnia, że 
nie moie znie.M widoku krwi przy 
jed~etni.u (rozbef angiel'Siki). 

Incydent ten, jak mó1'rią pny
jaciele ich, zafklończy się d1"1.11gą 
w 

serją. „mo-rd-obicfa." ze 100 pro
centowym doda.tkiem ze strony · 
pooikodowanego. l\farcelek R, 
bohater tej a.fery, jak mówią. wta
jemniczeni, nie może spać otbee· 
nie w nocy, gdy'i ci4g.1e go prze· 
śladuje we śnie tajemni<'zn. ręka., 
która wymierzyć ma spr3wiedli· 
wość. Ee tych rą:k zreadizuje się 
w rzoo.zywistości, nie omieszkamv 
donieść zna'j'łffiym i ~ntereso-

.. wanym w tej spraiwie. 
Prawdopodobnie ten, którego 

biją: po twarzy, znów wróci oo 
stałe d-0 swej r()li. m. 

Odzie diabeł nie może, tam 
babę pośle. 

Eto llogo I 1a co bil• 'l - Baba .Jaga aaor4 
lollatoró• przr aUcr Gdaiasklel 11. 

Znane są . ogólnie zatargi k'a
mie'nicznilków z l01kaitwa.mi. W 
zaita.rgach tych według zeznań lo
kaitorów i kamienit'l'Zników pier
wszorzędną wlę odgrywa dom, 
wodoeiągi, woda, oświeit.Ienie, no 
i prun dozorca. Po wysłuchani11 
obu stron dochodzi się do wnio
sku, że lokaforzy i kamienicznicy 
są p,a,jl~ymi ludźmi pod słoń
cem, tylko nie umieją się p-orozu
mieć między sobą. 
D.iaheł tu. odmwa pierwszą rolę~ 
ciągle za.kłóea-iąc spokój zgodne
go pożycia jednych i drugich, a 
w wypadkach, w któryc.h sam nie 
daje so·bie rady, pooyła ba.ibę. O 
prawdziwooci tego przysłowia; 
mogą za.świadczyć Io1ta.tony d<>
m11 Nr. 19 pmy' uł. Gdań~kieij. 

Codziiłnnie pa1ni Siewien~lfa, 
:i.ona wła,8cicie.la dO'lDu, widocznie 
dla; zaostrzenia a~vtu już' od 
wczesneigo ran1i'ai uTz~dza ordy-
1~arne a,wa.ntury z lokattorami, 
których p6d-zi~liła so1bie według 
pięter i numerów, tarturl.l'jąG. Io
k'll!torów swym ja.dowitym jęzo
l'oon wedłwg ·t.ego ~'Pecyfiez.nego 
pod'Zrału. Nie-ma raidy na p. Sie
wiersltą. w Polsce, policji się nie 
boi, o ezem ~ło?;no mówi codzien
nie naJ podwórzu swe.i nierucho-

mdści. - NiezaJ.einie od wpra1wy 
w j~v-ku ma równiei wprawę i 
w ręka.eh. 

, Rękoczyny zmory lokatorow 
z tego domu znane są wszystkim 
okolicznym miooz:kańcom. 

P1'Zed kilku dniami pobłła dot
kliwie 60..Jetnią staruszkę, loka
torkę te~o domu, p. Reblową, bez 
nrujmniejszego powodu. Próc2 
tego w dniu wczorajszym o'blała 
pomyjami i obiła kopyścią loikato
ra p. M. F.. argumentując w ten 
sposób p. F. nadmiemą staiwkę 
kome>rnego. którą to za.Zą.dała od 
biednego lokrutora. 

Jatk się dowia.dują. ,,Nowiny" 
p. Siewforsfa., jak' sai:ma, mówi, i 
w Ameryce biła policjantów, co 
jej podobno uchodziło be:lJliarnie, 
w co mócno wątpimy. Spra.iwa 
tych licznych zata.rgów rmwśe!ie· 
cz-0nej k'amienicz.niozki s')t:ie.r-0wa
ną ~tałru do Sądu Pokoju, lttó'ry 
na1eiycie oceni M.Sł·ugi p. Siewier. 
skieij, wyz.na~za:j~ jej na. !$y
dencję celem uSip()kOlje~ ner
wów i języka są.siadują,cy w po
bliżu z j.ej nieJrU.choonoscią paiłae 
przy ulicy Gda.ńs'kiej Nr. 13 luib 
też ewentua.lnie przy ut Miisza. 

M. 

Co człowiek robi ~ak wpadnie 
w-szał? 

Ciche i spO'lćojne było 'Zycie 
pa.fl.Stwa KTólikoW'B'kich. 

On był maijStrem frubrye71Ilym, 
żona. -zati zajmowała s1ę g.ospoda.r
stwem, a: w wofoych ch'wifac·h szy 
ła i reperorwała. bieliznę ich jedy
naKa - d'Wllletniego Sta~ia. 

Matk'a Kralik<YWskiej przed 
rokiem umarla 1 a sta·rego jej ojca 
wzięło młode ma:łżeń'stwo. 

' Prun AdaJID byt i,_otorycznym 
pijahlem - całymi ·dniami -prze
siady.wa.ł po kltajpaeh i barach. 

WioozOO'ami zaś - wracając 
wpity j'llk bela do domu, awantu
rował się ze stróżem, a czasem i 
ldltatorami. 

N-a.darmo pro.!*li go młodsi 
Kr61Ht-Owscy, by zrupr-zęstał pić, 
$e to do niczegio nie doprowadza 
- stary był 

niepoprawnym. 
Wczorajszego wieczo-rn 

pt,· obfitszej nlz zwykle libacji 
wrócił Pam Adam mocno chwieją.
cy się na nogach - 'do domu. . 

Po :.. drodze ~potkał ja.~iegoś 
wzygodnego znaijomego, którego 

zaipro'Sl1 do mies?Jkania swego 
z.ięeia. 

Str<Yi, widząc ja.iią.ś 
podejrzaną osobę 

w towarzystwie zni001l!Wi.dzonego 
d'laai - pana Adama-, nie chciał 

-ich wpuścić do domu. 
Wówczas pa.n Adam poozął 

obeliyw.emi s?owaiml 
wymyślać~ 

wywo~ując w t.en 5'J;ób 
grubą awanturę. 

N a krzyki kłócąc~h się. zle
cieli się sąsiedzi, chcąie dowie
d~ieć się co zaszło. 

·wys'Ledl również pan Króli
k"iowsici, ai w.i.dząe swego teścia 
zmów ruw'Mltu1"ll'ją.cego się ie stró
żem ' ' . 

wpadł w szał 
i wycią.gnąiwszy spręiynowy n9~ 
z kieszeni. rzueił się na starego 
teścia. · · 
zada.iąc mu ciężkie rany noł.em. 

Przywołany le'karz pog°'towil!_ 
udzielił nierszczę~liwernu pierw
szej pomocy, poc:zem w stn.nie 2a
da:wafoiającym po'ZO'stawił go na 
miejscu. S-g. 

1~ . „ INT~Ol.dGATOł?fiI.A 

I fELIIi\SH POTZA. 
1.tót>ź, Sienkiewieza 35. 

Pt'z_yi~uie W'Bzelkie :f.oboty -w :zakres introligatorstwa I 
webodząee. Drukowanie 'szarf do "wieńeów. 

Echa sprawy ~.doktora" · IVllawara. 
• jaki 1po16b z feloserm moin2 :ostać „doktorem"? 

Gdy w rdku 1905 podczas woj
ny jnipotiskiej, okazał się brak sił 
leka,rskich w wojsku rosyjsk'iem, 
wydano dekret~ mocą którego: 
w~zyscy Qlł>ywatele państwa. ro
syjskiego' mogą. złożyć w <>dno
śnej gubernji egzamin n:t młod
szego felczera, po tym egzaminie 
naiStępuje 3 miesięczfia !Pra.ktyk.a 
w szpitalu, następnie prywa1tna 3-
letn'ia prruktyka.. Po tych ezyn
nośe!iuch moina złożyć egzamin 
na. sfarszego feilczer:i. 

Pan Lejb :Mła,wer, z którym 
żeśmy za.pozna.:'li naszych Ozytel
nik'ów w 13-tym numerze ,,No
win" uka"Lał się wezorruj na la.wie 
oskarżonych sądu olkręgowego. 
W post~01Wa.niu trybu uprcYs'Z
czonego 'była rO'Zpaitcywana spra
wa:, z któraj· oi'.k.Malo się, że Mła
wier miał sfałs~owane świa de
ctwa mocą. któryc.h został star
szym felczerem. 

N a są:d-zie Mła.wer tłumac'Zyl 

się, że drogą. zupełnie legaJ.ną, 
zdobył on świadeotwo na. struno
wis'ku młodszego fe1cizera.. 

W jasnych słowa.eh O<bwier· 
cia.dlił on zdOlbyw:mie świadectw 
zn. czasów rosyjskich, gdy to ~a. 
błahe pienią.dze mQina było zdo
być najwyższe stani<:»wisko. 

Gu1bernrutor byl wówciza.s „pa~ 
nem życia. i śmierci", przeto sąd 
nie pomnie.n się dziiw'ić, gdy 
świadectwo fefozerai stairszego 
znaijduje się u niego. P.rzymade, 
że złożył egzamin WBtępny, lecz 
paipier otnymał od O'jca ni~~z
czy(ka. Absolutnie nie za;przee'lJa, 
że wiedział, ii iPa.pier był zdoby
ty drogą łaipów:ki. Zra.sztą WS'Zy· 

scy wówczas zd.0<bywali papiery 
tą drogą. ?o przemówieniu ad-... 
wo'kruta K01byllińs1kiego sąd !!Ska.
zał Mławera. na. 3 mie:sią.M wię
zienia. lecz na zasadzie amnestji 
Jtarą mu, jaiko przestrurz:a.łą,, daro· 
wał. Ok. 

MtWP** 4 

nie rób drugiemu co tobie nie miło. 
źle jest mówtią. naogół - brrulc 

gotówki. Nm to· jednaik' nie zwra
cają: wwa:gi różni awa.:nturnicy, 
biijąc' swych znaijoonych i niema
joon~h. Dla.tego też nie wiado
mo, z jalki€'go powodu Ignacy 
Zaigóra otrzymał 3 rany w głowę 
w 01kolice lewego ciemienia w po
d'Wómu domu przy ulicy Nis'kiej 
Nr. 8. 

P-0goifu1wie ud1zfoliło mu piomo
ey, poc·zem odwio~ło go w stanie 
osłalbionym do domu. 

Gorszy wy;padek miał Józef 
RUb1oowicz, za.mies-zk'ały pny ul. 
Mrugistrac'kiej Nr. 19, bo bez wy
jaśnionych przyeozyn w og·rodzie 
tego domu z~ pobity 

widłami 
w ok'.ołicę lewego podudzfa. Kto 
nalpaJdł nie wiadomo, czy zemsta. 
osobista., ezy tai inne porachun
ki l1l!b 2W'y>kły naipad, tego na.ra
zie nie .zdołmo u'Sta\1ć. 

Tępem nanędziem 

uderzył jaikliś 1.1brodniairz w głów
kę Stef cię Za.wora'ką. Dlaic~go 
i zai co? - niewiadomo. 

Brak' grzoozności w DMZem 
mieście i brak kThltu.ry . powoduje 
tego rodzaju wypadki. Trzeba: 
alarmowa.ć ipogotowie, krew się 
leje, boli, i po co? Kiedy moŻ1lsi 
wniknąć aiwaattury i krwi rozla
nie, a: &praiwę 'lJałatwić polu:bo
wnie. 

Niedobny ludzie na ulicy DÓbrej 
Nr, 11. 

Zadali rany tłuczone, w sieni 
tego domu ,Ka"lfunierzowi Tus-zyń
skiemu, ramiąc go w skroń i lewą 
powiekę i tu znów pogotowie mu
siaiło opatrzyć poibjtego i :p<>zo
stalwić go M miejscu w smuto.em 
rozpamiętywaniu niepriyjeJID.nego 
wypadku, lby znów je'cha.ć i nietić. 
pomoc ini;i.ym nies"Z'częślhvym. 

·.Dzieci nie będziecie uczyć 
w szkole Nr. 8. 

• 
się 

W domu M placu Dą;brow
s:k'iego Nr. 4 mieści się s*oła po
WWLec'ht1.ai Nr. 8. W domu tym od 
czasu .zajęcia; lO'kadu ipl"Ze'l powy
żej wymienioną stkołę panują 
Si'kaalda.diczne porządki 

W lok.ału s-zlroły odbywa.ją się 
także kursa. wi~zowwe do'ks.ztal
ca.jąee, na ldt6re umę'S'ZC'Zają. sta.r
si chlopcy, którzy n'aljbairdziej 
dają się we znalk.i Iołlli.torom tegq 
domu. 

KJ.a.tk'a. oołlodorwa pr.zetlstawfa 
istną kl-Oa:k'ę, nie mówiąc już o 
śeh.alnroh, k'tóryeh naipisy ooz ein
cyklopedji odc-zytywać nie mo
żna . 

Zaizna1cz.yć trzemt, fu dom te.n 
zosltal wykońbzony w 1915 ro-

. ku. Witooczas posi.a.dat jeS'Lelle °'" 
gródek, pielęgnowany prze-L 1-0IU- · 
torów. Looz od cza.su opiekowa
nia się nim dzieci szikoly pows2e
ehnej znilkł zu;pełnie. Spraiwę po
wy't-S<Zą rO"/Jpatrywał sąd pO!koju 
ok~r. VII. 

Po przesłucha.n.in Sw:iaidków 
i obrony, sąd wydal wyroik, mocą; 
którego, s2k0<ła powszechna. Nr. 
8 zost8Jje wyeksmitowana z loka.~ 
lu ~ dniem 1 stycznia 19-25 r. 

. St. 

Ziei I IRBCZDICJ I koszula szko~zi. 
Nie n.ałeia.loby d'tiwić si~, 

gdyby rzec-z d'riafa się w wna
wafo w okresie za.baiw ta.n.eez
nycb, maskar~-0 i' innych taińc'Ulją
cych herbatelk. Ale gdy w cza
sie naijwiększych upałów sienp
niowvch 1nann" Leje, Gie'Ilie i Ma
rje tańczą ai do„. upa.d!k.u, to na
pra Wldę kazdago musi zastanorwić 
tempera'IJlenit czy zamiłowa:nie 
choreograif~'hne tych pań. Oto 
co i'!ię wydarzyło z nadm~airu 
foJIBtrottu i &iymi w dniu wczo
rajszym: 

Gienia; Kęsika, za.mies'Zkata 
przy ulicy Naiwrot 13, poTWana 

Ptak niebieski. . 
D-ziś powtómenie wczor"11jszej 

ipremjery 2-go prog.ramu „Ptaka 
Niebieskiego". 

Dwa.naście nowych nume-rów 
ni-e%wykłego teatrli rosyjskiego 
zachwyca swoją ró?moirodnpścią. 

wirem tańca upadła) poniosł&l~ 
ciężkie obraiżenfo eia'ła. 

Leja Gruźwik, dentystk.ai, za... 
mieszkała przy ut Aleja 1-go 
Ma:ja 20, straciwszy równowagę 
podczas tańca u.padła, potłu!klszy 
się doitkliwie. 

Mairja W ęiak, zamieszbla 
przy ul. Sienkiewicza 29, upadła. 
podozas tańca, potłu.1dszy się do
tkliwie. 

Wszystkim. upadłyin pogort;o
wie udzieliło pomoey. Od tej 
chw:i'li prawdopodoibnie mniej bę
dą rupada.ć a wię,cej tańczyć, cho6 
może być i odwrotnie. 

Na pierwsze miejsce wysuwają się 
„Katarynki", „Maj", ,.Pieśni Bla.
zna" z Wiktorem Ohenkinem, 
„Wańka Tańka" oraii świetna: 
groteska amery~ańska ,,Times is 
money". Teatr mimo wielkiego 
sufk:ces'lt artystycmego ~us1.oza 
za parę dni Łódź, zwią,za.ny koo· 
tJraktami z Dainją, i Szwooją.. 



Nr. 29 

NOWINY SPORTOWE. 
-

1s·ng.ors-faódź Z:O (1:0). 
Go8cie okazali się drużyną fi

"Lycznie im'ponują.cą, w grze nad
zwyczaj sympatyczną. Zaiste, że 
gry tak fair i rówtn<:>cześnie w tak 
żywem tempie Łódź jeszcze nie 
og,lą.daJa. foh drużyna ilfo pooia
da żadnych słrub~zyich luk, 
przeciwnie moina powiedzieć, 
że jedni od drugich. byli 1~
psi. Jednakże naijle'PS'Zą była le
wa st11ona naipa,du i l~wy pomo
cinik. 

W rapre'Le.ntacji Lodzi na,jlep
szym był śfodź i to wogóle im 

boiSlku, po ni.m Hoffman r01bił co 
mógł, nie znaj<lując je'dna;k żia· 
dnej m;ipótpracy u obu łącz.n:ików, 
którzy za słabi technicznie, n.ie
doi:nagaJli również fizycznie i talk
tvcz.nie. Gra Herbstreicha była 
pod żadnym względem nie do po. 
równa!Ilia z grami, jakie dotych
czas widzieliśmy u niego. Kuła„ 
wiak. biegał ,bezcelowo, pr~ująę 
wprawdzie, ałe równięż bez celu. 
Haiake na· pra wę.:rn skrzydle, }>yJ 
zupełnie niewidaC'~ny, mote d'Zię
ki pomocnikowi gości, który jego 
pracę wyśmienicie paraliżO'Wał. 
Jednem stowoon Łódź nie posia
dałai prawego sknydła. 
_ Lin.ja pom:ocy do•bra, z_ wy~ąit

kiem K",uJbika St. na 'środku, któ
ry w drugiej połowie spuchł. Wie
liszś i Wołfangel pracowa,.li. nie
strndzooie do końca. 

W obronie Milde praeował jaiK. 
d-zikl, niaitomiast WHaner byl pra
wdziwym murem, Pile w bram.ee 
dobry~ ' 

z pooząitfu Łódź mai pnewa· 
gę, baijecmie grają.cy śledź odda
je raiz -p<>Ta.Z ni.wwyJtl& piękne, 
pl'1!ez si~e Siamego wypra"Cowane 

centry, które jednak dzięki cha
osowi w środkowej trójce napa· 
d.u, poszły na ma.rn~. W 15 min. 
fl~dzin. dyktnię i~11t kMllYi k!tóry 
huxagano·vty Milde bije na. wiwllt 
pod obłoki. Łódi jes-zez~ chwiłę 
przy piłce, PQ c.2001 gra tiia:1eriy. do. 
gości. Odtąd ataik za atak'lem ja.k 
pQwódź, pły:nie na .. bramki! go&po
dairzy. P1fo broni kla;syeznie na 
róg, pooz-em w 2 minuty pótniej 
chroni brrumkę · od l~ieuchronnej 
utralty d~iewiczoiści, nie on jednak 
ponasi winę za strzeloną. w 33 mi
nucie 'W'Spa.nia;łą; bramikę .przez 
praweg·o łąic7.nika go:ści; ~Po. 35 
minutowej glł'!e !Y<lU7.a. 7. wyn1k1001 
1 : O dla gOśct 

Po przerwie l'iinja pomocy go
spodArzy o~a.bła inacznie. Sleidi. 
d~ięki wił.i'tl'owi, wieją.cem11 z 
prz,ęciw:nej !it?O'n:y nie otrzymuje 
piłki, zaa prawa. st'rona napa-du 
$ta.tvistaje. W~iłki nie.strudzo
n~go Wolfa.ngla o.gra.nieza.ją si~ 
wyłącznie na .pamliłowa1Dh1 .i roz
bijaniu o-fen~yrw:y gQśei, k\tórzy 
prawie bez p:r!zerwy ~y pomocy 
wi'atru, gra:ją lewą. stI'OJlą,. loh 
przewa.ga jest dooydu.jącą, uwida
cznia się uzysfkruniem drugie.j 
brami w 23 min. po pa.uizie w:ol
nym za. fauł Wolfamgfa. 

Jesz.cze chwilę zrywa się Lódf., 
llzY'siltują.c korner, bi:amk'arz go
ści broni ze szczę"ściem wspa,,nia.ły 
strzał Hofma>na~ sitrzał śled~fa, · 110 
riucie wolnyni idzie w out i ko· 
nłec. 

Sęd'Zi:a, p. ZeniS&K (e~ooti z 
Pil'lllm.) bardw dob'ry. 

Publi-Ozm:isd około 1 OOO osóli. 

Fr. Romanek. 

Dłnczeuo FinlnndJn pneurnln z Polskq' 
iczeg61 z l'ODIOWJ • llapftaaem dnłpr rllllaadjl, 

Po ~awodaob, korzystaj~ ze 
spoRObno~i i uprzejmości kapita
na finlandzkiej drużyny zapytaJł
·śmy go o powód przegr~m-cj w 

' 5 me 

"W'a.l'!S'nwie. z RQ.pre~~niacją Pol
ski, który odpo.wiedzial, ie Pol~ 
ska była 15tanf:YWe~ lepszą l zwy,., . 
<-'ięiyla zashtiooie. 

Co mówi kroi sn01ochodo1y Henryk Pont 
o aeroplaaacll, ••lnie I poll•lll· - W cQIGll rttboll 

-~ „„ •• „ iwlata. 

W tych dniach udz:ielJi.ł wy-_ 
wiaidu j~dnemu z a.ngiels'kfoh 
dziannikarzy k!l'ól samoc,bo.dowy, 
Heinryk Foro. 

Zaipyta;ny, jai( zap&-truje się 
mł rozwój i przyszłość kom:unika
cjł powietrznej, oZIIlajmił ten naj· 
boga.tszy czlowie'k Ąrrneryki., mi~· 
dzy iilnnymi, oo na;stępuje: 

Fa-brykaojai aiparatów lotni
czych zacizyna się dopiero rozwi
j:i 6 w szybkim temuie. Przemi.vsl 
samocl1otlowy m-obił w przeciągu 
krnku lait tak szalone po!łtępy, że 
auto jest dzisiai w stanie zMtąpili 
wszeUde inne · środki komunika· 
cjl na lądzie. . Bard:z:o motMwe, 
ie w prz.eciąigi.t kilku lat na.stą,pi 
w tymże tempie udoskonalenie 

.,;„nie aparatów lo
i" · ~···"'!li. 

J es tem najmoc11ie.i przek:ona
n)r, że w kró tkim cza:sie będzie
my w moinośd fabrykować ty
sh.can•t aero'llany na użytek h~· 
d~u. J estem zdania:, ża nie po.i~ 
mu.iemy jeszcze dostate0zn:ie. jak 
wa~ne z-iaczenie «Ua handlu i 
przemyi!łu mai komunikaeja po-
wietrzna. . 

Aeroplan oddaje obecnie u
ąługi komqnika.cji paisirżer~kiej 
lu'b tez jesit uiiywa.ny dla celów 
wojenny~h. _ . 

Nadejdzie wkrótoo ęzas, ie a.
parnty lotni.cze będzie się v.·ytwa
rzalo tak samo prędko i w takioh 
iloocial.}h, jak oibecnie wytwttina 
się samochody, wówcza.s po~rui.
my te nadz"'y~za.ine zalety, jakię 
posiadają dta. wszt-ćhświatowegq 
bandlu tanie i krótkie drogi po
wietrzne. 

&nryik F()ro wy.raził rów.niei 
SW()je Wa.nie· oo do mo'iliwośei 
pr:zyszłej w-0jny ~wklitowej i wi
doków międzynaTOOQwego ruchu, 
pokQijowego. Uwa.ia on, że tyłl«ł 
AUleryką jest wstanie usunąć 
nłebe'LpięeJ;eństwo nowej wo-jny. 

Sta.noni Zjed·u~yttt 
pl"'Ey1pada w udzfa~e zadanie prze
szkod-zeni.a przyszłej wojnie -
oświadczru Ford, ~ będzię to 
wtedy tyłk'o moiliwe, kjedy A
meryka ~złe w po9ładanłu naj· 
silniejszej i niepokonaneJ broni. 

~ Posiaidamy n'ajwięk$2e wy~ 
twomłe mater)ałów wybucho
wych, :litóre umo7Jliwia:ją ~am 
wytwo.rzrorie tego stras:hnego o
ręfa w taikiiej niezwY'kłej iłośei, 
o jakiej luckk.ość nłe me.że ~ 
jeeHze pojęcia. Od chwili zak<}ń
c·zenia o&U,Ltrriej wojny świa:tmvej 
przemysł ~en zrobił w Ameryce 
wJetlde postępy i żadne z pań'stw 
eul'opejsikich, a nawe!t wszyst'kie 
pan'Stwa razeI)l nie mogą marzyć 
o posia<l:miu takiej ma-~y materja
ł'u 'W'y'bu<)h.owego. 

- świat drlsie:iS'tY nie. ol)Ja· 
wia do'1tą.tęcznej nieet\ęcł do woj
ny ......,, kończy l~ról samochodowy 
....... chocia.ź b,icłe, z bior~yeh 11-
dzial w wojnie t1~ństw; tylko stra
ciw, a. nie zy«kato. Dziś, tak AA~ 
mo jaik TJrzedtem. inmonuie lu
dziom t ludom tyllti> ałłll. Tr:teba 
wi!'!C. ąb~J:- oajur!elt$Z~ siła świata 
służy.tą idei poko.iowe~. d~?;ybł. do 
utrzymal!li'a poikoju ·świata. 

. 'P. 

. ' 
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HollietJ···b~dźcie w t nlebt-Czy . zwolniony pracownik może ko-
rzystać Z kasy Chorych. Ws7yscv rudowłosi mfesz.. 

. . . kl\ńcy Kalifornjioraz pmr.ostałych 
Ustaiwp. Kasa Chorych prze

widuje, że pracownik po zwolnie
niu z danego przoosi~biorstwa. w 
ciągu 6 miooięcy korzysta jeszcze 
z pomocy Ka.sy Chorych. Tym· 
cza.c;em l~ni~ K.My OhO'rycb 
ze w~ęd6'w c~·to f<>rmailnydi.. 
uniemoiliwiają ;pracownikom 
7J,wolniOlllym k08y.staJlie i tegQ 
pra. wa. Jeśli pr~owmk w ei.ągu 
:pierwszych tygodni po i.wolni~niu. 
z po5ady ni& k'orzYBtlłi' z usłu,.g 
K~ Cho;ry-eh, to wogóle nie u
dziela mu się już PQmocy, nie wia
domo, 1'14 zasa.dz;ie jakiego pn~
pis-u. 

ma s1Q :pac.1~nta t .. zw. kMtę cho- .·- miast Ameryki· mogą się napra• 
~bową do C~ntrah KasY: ?horyc_h wde cieszyć stwierdzeniem, 
1 w ten. sposob pra.cow:irk zo5taJe tICzynionem przez Ministerstwo 
pozbaw10ny p;zysług_nJą.cego mu · Oświaty, a mianowicie że rud°" 
pra~a. Ozy me na.leza:o,by pn~- włosi nauc:z.yeiele · szkół lud°" 
sta.wiai; w odpowrndmcl~ ilecz.n~~ wych są przeważnie więcej uzdel
~a.eh• krurt c~orob~rwych prnc?rwn.1- nieni ' niż blondyni i bruneci. tł• 
ków. zwolmon: do. prekh1-zy!~e~~ wetu dzieci rudowłosych mołua 
~munu le.(lzema., az~by u;mo~lnvic ten fl!kt stwierdzić. Przeszło2000. 
im leczoo1,e, . ooi ueiiek~nia się qo z nich zostało zbadanych, a ..,,.,._ 
n~~ch kR·~ zgło~z~n10wych, po nik następujący: dzieci z na• 
ktore w_ ~ększos~1 _wypa~lrnw dymi włosami s~ olwiele ~ 
pmc-0'~~ niechętme Blę udaJe do lubiane niż inne. 

Zmusza się w ten i;p-o~ótb pra
oow·nilka., który utraoił pooa.dę do 
symulowa.n:i& ch.ol"Q.lby, · a,żebyl n~ 
ubrn-'Cić prawa do k'o1'1.y-M,~i:1iia z U· 

"ług Ka'Sy Chorych. w·ątpliwą 
je~ rz zą.1 czy w intere!'-ie sPQłe
e.mym lu:b t!Yi Ka.sy Chory~ le
ży~ aiż&tly ~in:u~za~ htdzi dQ ld'am
stwa.. .Jeśli ·pra.eownik zwolniony 
leczył się ju:ź , w Ka.sie Chorych. 
ale· PQ 2 lu-l:l 3 nrie'&ią.cae.h znowu 
zacliO'fowa.ł, to wy.pika no:wa hi
storja:, bo pracownicy lecznic 
dla; zmnieJjS?,enia SQbie p1aey wy· 
syłają ju.ż .po rmesią;eu ni~agza,. 

przedsrębioTmwa, kt&re g-0 ~wol
niło, a które często i nie moie juz 
uz~'ać, gdyż przedsiębforstwo . 
w międzyczasie zosta..ło już zwi-
11 i ę.00 eitc. 

Pmią:d~nemby było, ~'eby 
C1tynniki mia.Toda.jne Kasy Cho
rych wzięły pod uwagę po,vyisze 
i nmo'ili<wiły pracownikom ir,wol-
1,i<>nynt k'orz,stanie w ciągu 6-ciu 
mie'Siftey z pomocy, którą; prze· 
wid11je u~taw!l Kasy Chorych, bo 
pr~ownik' zwolniony lub zreidu
KQWa.ny je.st w da.Jlpk'o gor.3zem 
pt>ł~eniu, nii będący na posadzie 
i niema racji poizbarwiać go jesz
(}W praw, z. których winien ko
nysta.ć. 

. ' 

Ich rude loczki są symbołetlw 
sumienności, inteligencji or• 

wyjątkowego zdrowia. 

Nie zauwllżono dziecka obe. 
ciażby umysłowo chorego. 

· · Wodzirej śtowarzyszenia ł• 
biarzy włosów w . Los Angeles 
zaznaczył, iż lf przyszłyID. ?o1na 
modne będzie nosić 

.. czerwone włOSJ. 

Za rok będzie można ~ 
czytać wszystkim kobietom ód 
lat 16 do 60 ich int~ligeneit po 
głowie. 

Co płeć piękna na to? 
I . , u. Il 

Jaką rolę · odlgra Polska !~!~e~.~:!!!!:. 
między \VSGhOdem i ZBGbOd~m. ·~~~~Jii~!i°.1rnni•1":.c.~ 
Zdez~antzowa.na pr.zę;z wojnę JJ!erg, falbcylię Hartmana w . fot- . . W jednym tylko „instytqeie 

gos.poda.r'.Ifa wszechświaltQ'wa. nie gal\'s'k\1 prowa;dził P01la:k'._Chrza- ~derniatologicznym'· w Berlinie 
m<>ie wrócić do stia.oo normamego nowski, ołbrzymfo 16 fabryk Mal- · pracuje około 40 uczonych nad 
bez uregufo:wa.nia sfo'SU'Ilk'ów na cow~ldc:h, kit-Oryeh aikcje po dziś usunięciem łysiny. 
wscho:dizie EUll"Opy. To <:o ju2 ro. dtień' 11otowaine są nw giełdzie Również francuscy i angiel-
zwni~i anglicy, tera.2 'PQ'ięły i m- frain~US1kieij, OO"ganizowa.ł Polak'.- scy uczeni nie prótnujfl i l'Ol'-
ne ;pa.nstwa:. Ki~edt, & dyrektoirem naczel- wijają żywą d~iałalność w łJ'lll 

OnegdajsZ<3 deip~ prz.yniQ&ły nym był rówmiei Pol:tk ~ Sł-a.'bo- samym kierunku. 
n.aJJl wiadomoś~, że A!n.glja. nt- 9M"Wliez. Ostatnie odkrycia w tej <i» 
~aJw stQ~u:nlć~ ~ soW!ielWni. PQilailt, goo. ~' byl taK dzinie przybliżają zdaje się l'OJt" 
Ni~lemue od te.go nieoficjailnie 86010 głównym k:-ierowni:kiem te- wiązanie kwestji łysiny ••• i D&
jui 00 dłuiszego 0zMU toicrtą ~ię chnie~n'Y'D'l słynn~h fabryk Puti- leży przypuszczać„ ił niedaltq 
p&rtiraJkJtacje pomięcky wiełldmi łOW'8k1(}b. A mówię tu :wisuilk' tyil- . iest- jut. chwila, w której ule 
IiQ~i międzyina.rodo""6gt) ko o jednej d-zieclzinie p:r-zemy~łu będzie -ani jednego łysego a
k-a.piltału i nąd0111 SCl"W],etów w a wyliezam wszak tylko z.akłady doni!:ia .•• 
spmswie ek~loa.ta~ji o'(broJymich największe i tylko takie w któ- Zmarły ,berliński prof~ 
rynków Dąl0ldego WsebQdu. ~b zaamga.ż.owane były kaipitały dr. Zuntz doszedł do wuioeh, 

Od t~h rokow!tli P-0l3k:a. jest za.granie7lne - belgijS'kie, fran- iż włosy wypadaj~ skutkiw 
oillnmięta.. Czy uda się ka;pitałi· oookie, niemioo:kie i a.ngiełskie. ubytku w . orgatliZIDie Iudz)ła 
stoin a.merykań*inl i u.ohodl!io- Ja.t4 rolę odgrywa.U przed pewnych substancyj che~ 
eurO!pe.jskim nawiąizae stosunki z wojną Niemcy na. rynkach rooyj- nych. 
Rosją bez wspóht<hiału POtlS'k.i? 2"kfoh? . Jeśli te substancje wpro....,. 
W tej, tak palącej kwestji zwla- Rolę dominującą. ~ Ale ko- t .dzi się do organizmu nast~pąle 
$zr;za dla Lodzi, któr~ :roowi>:uęla. rzysta.U z p00rednictwa Połski, · r nowy- .por.est włosów i glJła 
się jedyrue d~ięlU rynłwm wsebQ- która organizowała han.del mię- - .łysfoa. 
dniim, r-0z.D)9.wialttlmy z w.i~ dey: Ros.ją ai Rzeiszą niemiecką. . Badania prof. Z-qntza PIO" 
pr.zam.~'Oweem łódz.lclm, znają- · W8'Ullk Połacy posiadali naj- .wadził w dalszym cll\łfll uClł6 
cym z<nak'om.foie 'W!Yłni'ld rosyjskie. więhllrzą. majomość tyc.h rynków, jego dr. Friedeµthal i po dltl-

- P?OS'Zę pam~ - poeiząi mój wszak oillii llljęli w swe ręCe rpo- goletniej pracy znalazł podobllt 
roi7.m6w'<iai - koa..lroja; ~e docooia średni~wo haindlo:we. Musieli składniki chemiczne potrzeblle 
z.naiezenia; teij :rołi, jalką: . Polska Nie:ooy z tego pośredtnlctwa ko- do wzrostu uwłosienia. 
~a, i odg:rytwać bę<kie na ~' bo w inny s.posób tow-a.ry Nowy ten środek nazywa 
w15ehodzie Europy. niem:i~c<kie nlie przanillmęłyby do się silwikrin i działać ma _. 

Jtr'b ~mai Po* - pW.stwo . RQ9jł, nie znalazłyby zruufania u dziw:iaj~co. 
o 3Q-miłjonowei loonosm z. wygo- ~~ów rosyjskich, d-0 Irtó- Dla wypróbowania ·te~o ,,... 
kiro ~ cylw'iłiizacyjnym, z eyteh trafić II\'Ógł tyłka ś~ia.domy cyepokowego wyn•lazW pilflllt' 
o~b'l:~i: misolba.~i dooih~- stoS:unk.ów i języlk~ Pol'llik. cy te słowa poleca wysmuo-. 
mi i m'alterja·linymi jest szeroldam Polekłemł rękami przedewszy- wać silwikrinem kufer skóne
po'tem dłai wynrlooy gOIE!jpO<l.a.rczej stldem zdobywali Niemcy rynki ny, a jeśli na nim poro1n1l ... 
z ~hodem. Nąjskłe, ale świat o tem nie Wie . sy można go uźyć na wła• 
· ~le ma.czenię Polski więlC- I sądzi, źe to Niemcy wyłącznie łysinę. 

s23 się oigromnie, gdy się zr()IZ.u- własną energją te rynki organi
:m.ie i poma jej ąywy kwl'ta•~ . •wali. 
ne n.it ~-l~odz-ie - na. Ukł--ainie, Ozy wy:stairczy Jtaipitałi-stom 
na J?odolu, hen t,aim IPO Dtwimę, miropeijskil)'.l usa<l:owienia się w 
·P<l Dniepr, ta.ro• pie ekSpamsja Ryd~ i w Rewlu, by w ten spo
Jllą!'Odtt. P<>lskiego trwa od wie- s6b mieć w rękU. klooz do wy. 
ków, a cią,gle W'Zlllliacnia;ła się i miany hrundfowej międ1zy wscho
wz.rastała. 'l'ą. m~ 'S'WOjl!? eywi- dem i Za.chodem? 
lizacy'jnąi nai w:echodm~ POll'8ka Nie. 
talk się •Jm&jęła, że rot.proseyla Niema. mowy o Mrwią.zaniu 
na to srwoje siły, utrudniła. kon- stosunków handlowych z Rosją , 
solidac.ję własnęgo państwa, lecz pomimo Pol>Ski, która najleipiej 
taan, gd>zie wpływy jej sięgnęły, zna stosunki rosyjskie, najwięce.j 
trwają, one dotąid. zacią.gnęła tacm. węzłów handlow. 

,Ja:ką, rołę odegrali Polacy w i ze swojej 1:>trony sytuaqji geo-
prz.emyśle rosyjskim.? . gia!ic'Zille.j na.j1bard7..iej do tej roli 

Olbrzymią. Pola~y frtrw~zyh pośrednika się nadaje. 
wspamjałe cukrownie, nia Ukraiin,i~ Jestem przBkona111y, że l;Q~j>~rn 
i Wołyniu. Polalt. Ja,ejnl\.i~~ o.dągra olbrzymią, rolę ja~o kon
stworzył i rt)zwipął olbrzymie za„ trahent :najwięcej ll.'Il).iej ętny i 
kła<dy połudp.iowe ~~~ki~g<) uati1epiej ~posobion~~ przez swą 
Tf1W'a.1"Z"y&twa i\łe~lurgiet..nego. syf/llację geo.g-rafiiczną dp nośrc
Kopalnie i wi.elkie piece Tow-a„ dnictwa między wschodem i za-
rzyg,twa Krzywo:r~kiego zakł&~ ehooem. . 
dał Polak S7)yina.now!!>ki, K:rama- A ja.5ie 5ię prze,to otwierają 
torskiem Tow. Metalur.giC"1;'11em kQ'llj't.mktury dla przemyi~łu ł§dz 
kierowar PoJ:iik Gorzewski, Niko- k_iegQ, nie tr~e:ba ch:ba do~11;war. 
pol„~>arjtl'POL~lde 'tow. ~eW.1.lrgi· 
e-m-e ol'ga!l'l·i:zowal F(Jlalk ...,.. i.al· :Vit;. 

·Konie · się bontoJł-
. Ma.r-0111 Korzydkli, woźin.. 

z~mie~zkaJ:y ·przy ulicy ~!elataa
drowsikiej 30, rosta.ł k'Olpn!i• 
przez konia. . 

Wezwane pOigotowie ~ 
zło go do szpiitala. 'św. Józ~ ,.. 
::: ta nie o słaibionym. · 

KOMUNtltAT „ 
D!w·: rcie Juliannra. 

W · bieżącym sezonlę letni• 
w ' ceru uprzystępnienia łodilll· 
nom możności zwiedzenia najpł~· 
Aiejsze< o parku, zostanie Qcl'd•af 
do publicznego użytku i:n1r~ I '" 
w Julianowie w dniach 15. 16 I 17 
bleż . mies od godz. 7-eJ rano do l-.eJ 
wiecz. z bogatym prog·amem {lltr•ls• 
cje) . We wszystkie dni przy9ryw• 
orkiestra.. ..Wejście: po złotów~e, ~ 
dorosłych i po 50 groszy d.ha d:d'°' 
I żol'nlei'zy. Komunikacja tremw•· 
)owa ułatwłof'la. ios 
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·. ~ Ostatnie dwa dni! .-. 
I. 

Ostatnie arcydzieło: genjalnego realizatora Th. H. INCE' A. Wielka atrakcja dla miłośników sportu I 
Karkołomne wyścigi z przes1kodamil Sensacja sportowa w 7-miu aktach 

' ' z udziałem Douglasa Mac Leana, 
słynnego dżokeja amerykańskiego, 

zwycięzcy ostatnich „D E R B Y" lat 
w New-Yorku • 

. Jl. 

Nasza znakomita rodaczka STANISŁAWA -{WINAWER) GALLONE w G-c~Xra~~~;:Yfy~i:::iiałym 

~-Taiemnicii zamęznei kabietyu • 

. . 

I 
Wejście 

bttzpłatne ! 
Teatr Letni „SGl\bR" w ogrodzie 

r 

VARIETE 

Dziś i codziennie Ili UUDV" 
nłebvwnłv urogram I "adzwvczntne nfrakcJe r I 

190 

·Wejście 

bezpłat~ef 

- • •'' ,. ł 

'),o-~ ' - • ' •• •, 

O'hiady i kolacje 

Old skromnych 

do najwytworniejszych 

bufet obficie zaopatrzony 

trunki ·krejow~ i zagraniczne 

.... CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

. Cnd1!ennte .1ieuorem PPZYlft'JIB ~11rtef 
pod bat1tq N. CHUrBTR .. 

i • 1"•'•->r I„ l-•;. „ ,,..:. ·. '~„~ ~ ~ L-·~~- ,1, .,I, .„ . .; .'::.„ 
.,_lf , • •.·•"'.,t\~ .... ,,,„,.,,.. ---

4$.4# ew 
Skład mebli 

tapkersko ·stolarskich 
przy ul. św. Rnny 1 

F. ~ikszewskieoo 

Kartolli młodych 
300 korcy do sprzedania 
władomoł6 • Admlllllłraojl „NOWIN". 

186-ó 

OKAZJA: 
Cegielnia połow.s, w pełnym ruchu, interes korzystny 
i pewny, ziem_ia dzierżawna w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do sprzedania na bardzo dogodnych warun
kach, potrzebne tylko 3.000 złotych do kupna. 

Wiadomość: Administracja „NOWINY". 173·! 
ŁÓDŹ. 119-R-7 1· 

iiiliM&tAiMtfcam ~-

I 
, I . 

warunkiem powodzenia w handlu i prze• 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo

dniejszych ·warunkach . 

~: nllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllUHlllllłllllllllllllllllllllllllll~ ....-----------------.... 

· 11 l~-o~_bn~~~-~u.!~!~1n~~1 : lOOO . złoty~~ 
ty I_ ko 

·Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'~ 
w ŁODZI, ul. Cidańska N! 57. Telefon Nt 27„90. 

~ ]BSf WIEłl PllDlędzy f ~ pot~ebne d_o interesu. dobrze po-
§ El stawionego 1 prosperuJącep;o. 
~-.:.--·-············--······~-------··--·~ Warunki do ugody. Oferty do 
§ . § Administracji Nowin" pod ,5,000 • 
§ Wiele bardzo waznych tranzakcyj prze- § złotych". " ' 1· 

~ prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. § 197-2 
~ Wiele doskonałych prac i posad otrzy· § ~''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!P!!!!!MMM~~ 
~ mu!21 nasi czytelnicy, czytając Drobne ~ ...,; 

• ~ Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub ~ · 

~ Ogłoszenia „NOWIN". 1 ~ ~ Precz z WJZJS'ldeml 
~ Używajcie naszego działu Drobnych ~ 6 p O CZ T ÓW E K 

. li ~= sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. ;= , . RETUSZOWANYCH 
- ~~~~~~~~~~~~iiili-~iiiiiiiii9iiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiimiT"-?z;::~b~::~I (cała figura) 202.2 
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